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P o ś m ie rtn y  H o łd  
w ie lK ie m u  poecie

, JG R ZEB ŚWIĘTEJ PAMIĘĆ; JULJANA EJSMONDA

Z a k o p a n e ,  dnia 1-go Iip- 
ca. W  pon iedzia łek  30 b. m. o 
godz. 3 -ej popo łudn iu  odbyła  się 
ck sp o rtac ja  zw łok ś. p. Juljai.a  
Ł jsm onda z kaplicy  cm entarnej 
na dw orzec kolejow y.

Już na  długo przed godz. 3-cią 
Zaczęły się grom adzić  na  cmeiYa 
fzu przed kaplicą  liczne d e leg a­
cje i rzesze publiczności, sk ład a ­
jąc  na  trum nie ze zw łokam i w ień­
ce.

P o  odpraw ien iu  m odłów  przez 
eksportu jącego  zw łoki w  to w a­
rzystw ie licznego duchow ieństw a 
ks. dziekan T obo laka  i o d śp iew a­
niu p ieśni p rzez chór „E cho  Ta- 
łrzańsk ie“ —  ruszył kondukt ża ­
łobny na dw orzec kolejow y.

Z a karaw anem  szła w dow a, 
p row adzona p rzez  płk. G orzc- 
chow skiego, dalej de lega t rządu, 
s ta ro s ta  now otarsk i Skalecki, b .< 
niistrz Z akopanego  W innicki, i 
tłum y publiczności, w śród  której 
dość licznie rep rezen tow any  św ii t  
literacko -  a rty styczny  z Ferdy 
bandem  G oetlem , G ałuszką, Zo- 
fj§  R ygier - N ałkow ską i b aw ią ­
cym w  Z akopanem  zespołem  R •- 
du ty  z Ju ljanem  O ste rw ą na czele.
Na dw orcu  kolejow ym  trum nę z 
karaw anu  do w agonu  ponieśli b. 
koledzy broni zm arłego —  legjo- 
niści. °

Sm utną uroczystość , oddaną

! przez Z akopane W ielkiem u P isa ­
rzowi, zakończono odegranie  
przez o rk iestrę  m ar sza żałobnego 
C hopina i odśp iew aniem  prze i 
chór „Salve R egina11, w reszcie 
pożegnano go m elodjam i gó ra l- 
skiem i, odegranem i przez orkie 
strę  góra lską . Zwłoki odeszły z 
Z akopanego  do W arszaw y  p ocią­
g iem  pośpiesznym  o godz. 17 nv 
5. Tym sam ym  pociągiem  odje 
chała  w dow a z tow arzyszącym  
jej płk. G orzechow skim . Pogrzeb  
w  W arszaw ie  odbędzie się we 
środę, 2 lipca rano. U roczystosc 
ża łobna odbyła  się w  niezw ykle 
podniosłym  natro ju  i szczerym  ż < 
lu za m łodem  tak  w iele jeszcze 
obiecującem  życiem .

O rgan izacją  eksportac ji zają- 
się burm istrz  Z akopanego  W in 
nicki w espó ł z prezesem  kom ite­
tu  obyw ate lsk iego  p. Jam ontem . 

v *
B e r l i n ,  dnia 1-go lipca. —

„V ossische Z eitung“ z racji 
śm ierci E jsm onda zam ieszcza 
w zm iankę, w  której zaznacza, żc 
juljan E jsm ond należał do naj­
bardziej łub ianych  au to rów  w 
kraiu. Pism o stw ierdza  dalej, że 
w sław ił się on szczególnie sw em i 
hum orvstvcznem i bajkam i n r ;: ' 
pełnem i życia opisam i polow ań w 
puszczy B iałow ieskiej, ostafniem  
schronieniem  żubrów .

m i"  iwiiiii i nn

ś .  f  P.

J u l i a n  E l s

zmarł dnia 29 czerw ca 1930 r. w  Zakopanem, po tragicz­
nym wypadku, w  czasie ofiarnej służby, pełnionej dla 
dobra piśmiennictwa polskiego i s ła w y  ziemi ojczystej. 
C ześć pamięci nieodżałowanego tow arzysza pracy, ko- 

’-g i i przyjaciela.
Polski Klub Literacki. 

(P. E. N. CLUB).
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KONSOLIDACJA MAŁEJ ENTENTY
Min . BENESZ O KONFERENCJI W  SZCZYRBSKIEM JEZIORZE

Pr aga ,  dnia 1-go lipca. Kil­
ka pism  zam ieszcza w yw iad z mi 
n >strem Beneszem  na tem at rezu l­
ta tó w  Szczyrbskiej konferencji 
M ałej E ntenty .

W  w yw odach  sw oich tw ie rd u ł 
niin. B enesz, że obecna konferen­
cja je s t jednym  jeszcze w ięcej d . 
w odem  po trzeby  i trw ałości tego 
ug rupow an ia , k tóre  łączy n ie ty lk i 
szereg  w spólnych  in teresów , ale 
także poko jow a m isja, w  E uropie 
środkow ej. N a konferencji obec­
n i ,  k tó ra  zebrała  się w szczegól­
n y  burzliw ym  w polityce europcj 
P *ej okresie, M ała E nten ta  zo sta - 
a W zmocniona przez podp isan ie  

s atutu. Rów nież p rzep row adzo­
no na konferencji szereg  donio- 
® ych narad  gospodarczych , acz- 

°  viek nie opub likow ano  żadnó-

go w niosku  w  tym w zględzie.
Co do kw estji ew entualnej re ­

sty tucji H absburgów  na W ę­
grzech, ośw iadczył m inister, że 
zagadnieniem  tern" jako  pogłoską 
nie m ogła się konferencja oficjal­
nie zajm ow ać. N iem niej stanow i 
sko pań stw  M ałej E nten ty  w  t ' :  
spraw ie, ja k  rów nież stanow isko  
w  sp raw ie  n ienaruszalności tra k ­
ta tów  pokojow ych, je s t pow szecb 
nie bardzo  dobrze znane. P o d k re­
ślił w  dalszym  ciągu m inister, i .  
żadne zm iany w  tern czy inne a 
państw ie  nie m ogą w płynąć na 
stosunki pań stw  M ałej Ententy. 
k tóra  stanow i całość pracującą 
pozytyw nie i ow ocnie d la  um oc 
nienia pokoju  i pow ojennego  s. i 
nu rzeczy w  E uropie środkow ej 
Pol. Aj. Tel.

OSTATNIE DNIE
podróży P . Prezydenta

W i l n o ,  1 lipca. W niedzielę 
dnia 29 b. m. odbył się w  pałacu re­
prezentacyjnym  raut, wydany przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Pan Prezydent przybył jiu raut o g. 
22-ej i zabawił przeszło półtorej godzi 
ny. Podczas rautu członkowie komite 
(u redakcyjnego w ydawnictwa „W il­
no i Ziemia W ileńska11 z prof. Rusz 
czycem na czele, złożyli P. Prezyden­
towi pierw szy egzemplarz, będący w  

ruku ilustrow anejm onografji pod p^ 
wyższym tytułem .

Pałac był pięknie udekorowany, 
szczególnie zaś efektowny był wielki 
dziedziniec pałacowy i ogród pałaco­
wy. \

P. Prezydent Rzplitej w yjechał o 
godzinie 15-ej samochodem z W ilna 
do Suwałk, gdzie w  dniu wczorajszym  
obecny był na uroczystym obch > 
dzie 10-lecia 3 p. szwoleżerów.

W ileńszczyzna żegnała odjeżdżają­
cego P. Prezydenta Rzplitej urocz/ 
ście na granicy województwa w ileń­
skiego, wśród lasów puszczy Rudnic 
kiej, gdzie licznie zabrana straż le ;- 
na i urzędnicy adm inistracji Lasov 
Państwowych z szefem dyrekcji Ls. 
sów na czele żegnali Dostojnego G j 
ścia, składając mu hołd w  tern h ist 
rycznem miejscu dawnych łowów krv  
lów polskich.

Z  iSeim u
W e środę, dnia 2 lipca zak o ń ­

czyć m a nadzw yczajna  kom isja 
sejm ow a, w yłoniona dla zbad i 
uia nadużyć przy budow ie gm a­
chu dyrekcji kolejow ej w C h eł­
mie p rzesłuch iw anie  św iadków . 
P rzew idziane je s t odbycie przez 
członków  kom isji pod kierow nic­
twem pos. S olańskiego inspekcji 
.v Chełm ie d la  obejrzen ia  na miej 
•.cu tych gm achów .

Z pow odu  kanikuły  po litycz- 
iej i w obec p rzypadające j no -  
aalnie ferji letniej nie przew idzia  
e są w  m iesiącu iipcu posiedze_ 

na k lubów  parlam en tarnych .

B y d g o s z c z
Tm

N a/W iększa Fabryka Pianin w Polsek

MIN. KWIATKOWSKI W SELGJI
1FICJALNE WIZYTY I PRZYJi.

P L A C E
Budowlane w Warszawie.

Dojazd tramwajem.
Plany zatw ierdzone. Dajemy 
natychm iast akty h ipofeczne- 
Cena zł. 2,50 za łok ieć kwadra­
towy na 2-u letn ie bezprocento­
we spłaty. W adomo.ść Sp. Akc. 
. .T E R E K Y “  ul. Żórawia 33, 
telefon  25-66; w święta 223-96. 

Od 9 — 2 i 4 - 7 .

B r u k s e l a ,  1 lipca. — Mini­
s te r  K w iatkow ski, k tó ry  p rzyby ł 
tu onegdaj w  to w arzy stw ie  kilku 
w yższy ch  urzędników  Min. P rze  
m ysłu  i Handlu o raz  p rzed staw i­
cieli polskich sfer finansow ych i 
gospodarczych, z łoży ł w czoraj 
rano szereg  w izy t oficjalnych, 
zakończonych w pisaniem  się do 
księgi w  pałacu K rólew skim . Po 
złożeniu w ieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza p. m inister 
spożył śniadanie u tutejszego 
rad cy  handlow ego, p. Lipińskie-

Demonstracja
przeciw  „Cjankali“

W  dniu w czorajszym , podczas 
p rzedstaw ien ia  p rasow ego  sztuki 
„C jankali11, g ranej przez zespół 
tea tra lny  łódzki, w kinie „C ap i- 
tob1, nastąp iły , ponow ne dem on­
strac je  studentów .

D em onstranci rzucili kilka 
cuchnących bom b na scenę. P o ­
licja in terw en jow ała , legitym ując 
dem onstran tów  i u suw ała  ich z 
sali.

N iedopuszczalnem  w szakże by­
ło to, iż policja nie p rzeciw dzia­
ła ła  biciu, jak iego  dopuściła  s :ę 
na studen tach  część publiczności. 
To ujść bezkarn ie  nie pow inno.

Po usunięciu dom ontran tów  
— sztuka dob ieg ła  spokojnie do 
końca.

pew nej szkoły.
B e r l i n ,  i - g o  lipca (te l.) —  

K ilka dzienników  p odn osi zn ów  a- 
larm  z pow odu  rzekom ych prześlą  
dow ań szkoln ictw a n iem ieck iego w  
P olsce . T ym  razem  przyczyną w y­
stąpienia jest szkoła  m n s jsz o śc io -  
w a n iem iecka w  O rzechow ie pow ia  
tu św iętoch łow ick iego

P ism a narzekają, że w  r. 1924  
było tam  253  n iem 'eckich  dzieci, 
które m ieściły  się w  d w óch  k la­
sach ; w  t . 1927  ilo ść  ta  w zrosła  
do 301 dzieci, m ieszczących  się w  
trzech  izbach; jesien ią  tegoż roku  
zam 'en iono  szkołę  z  6 -cio  k la so ­
w ej na 5-10 k lasow ą w  ten sposób , 
że dzieci z klasy w yższej przepisa  
no do n iższej; ilo ść  dzieci spadła  
do 2 0 6 . W e  w rześn iu  1929  szkoła  
zosta ła  rozw iązana i dzieci um iesz  
czon o  w  szkole polsk iej.

P o d aw szy  w  p ow yższem  ośw ie  
tlen iu  h istorję  tej szkoły , p ism a nie 
m ieckie w zyw ają  L igę  N arod ów  
do interw encji.

go. W  śniadaniu tern w zięło u-
dział w iele osobistości z belgij­
skiego św ia ta  politycznego i go­
spodarczego. Po śniadaniu p. m i­
nister zw iedził ra tu sz  oraz gm a­
chy i u iządzenia  Izby D eputow a­
nych i Senatu. O godz. 17 p. m i­
n ister był podejm ow any podw ie­
czork iem  przez Belgijsko - P o l­
ska Izbę H andlow ą, gdzie p rz y ­
w ita ł go w  imieniu p rzem ysłu  
belgijskiego prezes Komitetu 
P rzem ysłow ego  p. C arlier. Po) 
krótk iem  ceercle p. m inister udał 
się do poselstw a polskiego, gdzie 
poseł Rzplitej i p. Jackow ska w y  
dali na jego cześć obiad oraz 
raut. Na obiedzie i raucie byli 
obecni w yb itn i p rzedstaw iciele  
tu te jszych  sfer rządow ych , poli­
tycznych  i gospodarczych.

Przed powrotem Ottona
,,N ik t ze strony n iem a praw a się 

m ieszać do spraw  w ew n ętrzn ych ”.
B u d a p e s z t ,  i - g o  lipca.—  

W  zw iązku  ze zjazdem  leg itym i- 
stów  w Sopron hr. H um yady pod  
kreślił, że leg ity n rśc i n ie zak łócili 
nigdy spokoju  w  kraju. M ów ca  
stw ierdził, że  jest w  m ożn ośc i o - 
św iadczyć, że  i w  p rzyszłośc i nie 
zajdzie żaden fakt, który im ałby  
charakter w ystąp ien ia  przeciw ko  
pań stw u . H r A p p o n y i sprecyzo­
w ał punkt w idzen ia  leg itym istów , 
w edług których n ikt ze  strony n ie  
m a praw a m 'eszać się do spraw y  
tronu w ęg iersk iego . K w estja  pełno  
le tn ośc i króla jest k w estją  rod zin ­
ną dynastji. W  dalszym  ciągu  m ów  
ca zaznaczył, że nikt n ie zam ierza  
narzucić narodow i króla w brew  
w oli narodu. Jedyną w łaściw ą m e  
todą postęp ow an ia  w  tej spraw ie  
jest szczere i uczciw e p orozu m ie­
nie się z narodem . —  P o l. A j. T el.

1-SZY KONGRES
unji celnej

P a r y ż ,  dnia 1-go lipca. —
Dziś r-żno v ' M inisterstw ie  Spraw  
Z agranicznych  o tw arty  zosta ł I-y 
K ongres E uropejskiej Unji Celnej. 
O bradom  przew odniczy  jako  p re ­
zes honorow y B riand. F ak tycz­
nym kierow nikiem  o b rad  je s t b. 
m inister sen. L etrocąuer.

1 Na dzisiejszym  posiedzeniu  
P ierw szego  K ongresu  w  sp raw ie  

| Unji Celnej, zab ierali g łos gene­
ralni sp raw ozdaw cy , p rzed staw ia  
jąc punk ty  w idzenia 14-tu pow- 

| sta łych  d o tychczas w E uropie 
kom itetów .

Garnitury młocarniane parowe, motorowe i maneżowe. 
Młocarnie cepowe, sztyftowe i szerokomłotne. 

Lokomobile. Motory. Maneże.
P O L E C A J Ą :  S K Ł A D Y  M A S Z Y N

Inź. St. Nawakowskiego, Sp.zo.o.
War szawa ul. Kr edyt owa 4. Tel efon 291-34.

I ODDZIAŁY:
N orodzle] u l. Szosow a 23. ul. Kowel M iesz zańska 6 . 

N ow ogródek ul. Trzeciego Maja 1.
5 — : K  A  T  A  l_ O  G i l  B E Z P Ł A T N I E . : — :



Walka i jej echa zagranicą
OAWNE TRAD YCJE O D ŻYŁY 1 SZKODZĄ INTERESOW I PA Ń STW O W E M U .

P r z e s ą d  p ra s y

Rozpatrując b ieg naszych  
spraw państw ow o -  politycznych, 
nde sposób nie zauw ażyć jak mało 
naogół liczym y się w szyscy  ze 
w zględam i, wynikającemi z nasze 
go położenia m iędzynarodowego. 
Szczególna przytem rzecz: w szy  
scy  w iele i głośno mówim y o p o ­
trzebie liczenia się z temi momen 
tami, w szyscy  wyznajem y zasadę 
solidarnego frontu w obec zagra­
nicy, pełnego respektowania inte­
resu państw ow ego na forum mię- 
idzynarodowem niew ynoszenia na

Polski przedrozbiorowej. W ów ­
czas także w  chaosie znanej a- 
narchji wewnętrznej nikt niem.il 
nie zw racał na to uw agi, że w ła­
śnie ta anarchja kształtuje o nas 
opinję m iędzynarodową i uzbraja 
naszych w rogów  do akcji osacze­
nia i rozbioru a pęta ręce naszych, 
tak nielicznych zresztą przyjaciół, 
którzy chcieliby podać Polsce  
dłoń pomocną.

Nie mamy poczucia umiaru 
ani dyskrecji państw ow ej. Nie 
pojmujemy dostatecznie, że jeśli

szych słabych stron na pokaz chcem y mieć szacunek u obcych,
św iatow y. M ówim y i nawet my 
ślim y tak, a postępujem y —  zupeł 
nie inaczej...

Opozycja w ypełnia cały św iat 
rozgłosem  oskarżeń, że rząa p o l­
ski niszczy kraj gospodarczo, że 
uprawia korupcję i terror, że pla 
nuje now y zamach stanu. Że 
strony obozu sanacyjnego (p o ­
słów , prasy a naw et poszczegól­
nych osób oficjalnych) idą w  sze 
roki św iat opinję, że partje poli­
tyczne okradały państw o, że par 
lam ent składa się ze szkodników  
państw ow ych, Zdrajców i korup­
cjom'stów, że społeczeństw o jest 
niedojrzałe, przesiąknięte anarchi 
zmem, idjotyczne! Te „polemiki"

to przedewszystkiem  sami się 
wzajem  szanow ać musimy. Nie 
pojmujemy, że Polska jest zew ­
sząd pilnie obserw ow ana i te  
ościenne sztaby w  sw oich speku  
lacjach strategicznych uw zględ­
niają nietylko siłę naszej armji o-  
raz warunki terenowe, ale także 
momenty wewnętrznej naszej sy  
tuacji społecznej, politycznej, g o ­
spodarczej i psychicznej, i że roz­
terkę naszą zaliczają napewno na 
sw oje dobro. Nie pojmujemy tak 
że, iż na głos naszego ministra 
Spraw Zagr., gdy nieraz na fo­
rum międzynarodowem  przetną 
w ia w  obronie naszych praw, p i  
dać może cień naszych w aśni we

równo zw ycięzcy ludowcy jak i 
zw yciężen i liberałowie rozegrali 
partję, trzymając cugle silnie w 
rękach. Któż z nas słyszał coś o 
jakichś skandalach w  Belgji, któ 
ra przeżyw a głęboki konflikt pań­
stw ow y na tle rywalizacji wallo- 
nów i flam andów? Czyż atmosfe 
ra porewolucyjnej, faszystow skiej 
Italji nie jest cichsza od naszej?  
Czy nawet walki dem okiacji z 
dyktaturą w  Hiszpanji nie były  
w yższe w  swym  poziom ie od t e ­
go , co się dzieje u nas? A prze­
cież żadne z tych państw, może 
z wyjątkiem Rumunji, nie znaj­
duje się nadomiar w  tak trudnem 
położeniu m iędzynarodowem  jak 
my.

N ie chcem y przez to uzasadniać 
podejrzanej w artości tezy o po 
trzebie „prania brudów w  domu". 
Zalecenie takie nie byłoby zresz­
tą nic warte, bo narody żyją zaw  
sze pod szklanemi, przejrzystemi 
kloszami. Chcemy natom iast u- 
przytomnić wszystkim , że nie moż 
na z państw a czynić wielkiej kar 
czm y na rozdrożu, o której m iała­
by iść po św iecie w ieść, że pełno 
w niej ciągle wrzasku, kł''*ii i 
bijatyk.

nie dają się zamknąć w  obrębie  j w nętrznych , tu szu jąc  jego  siłę i 
naszych g ran ic : one w yw ołu ją  , i ego echo. Że naw et finansista
szersze i żyw sże echa  w  narodach  zag ran iczny  m usi się w ah ać  w  d
ościennych, gdzie przecież rzadko 
kto życzliw y zajmuje się spraw a­
mi polslcfemi. Zresztą, cóż pom o­
że naw et życzliw ość, której n ie­
chętni m ogą zaw sze przeciw sta­
w ić złą opinję o P olsce, jako o 
kraju przewlekłej waśni wewnętrz  
nej, rozgardjaszu ustrojowego, 
zgiełku i pieniactwa politycznego.

Rzecz szczególna, że ta w łaści 
w ość nieliczenia się zupełnego z 
opinją zagraniczną, niew czuw a- 
nia się w  niebezpieczeństw o złej 
reputacji wśród obcych narodów, 
została w  Polsce odrodzonej do 
tkonale skopjowana z tradycyj

O droczenie
Sejmu śląskiego

Z arządzenie P rezy d en ta  P . P, 
w  spraw ie odroczenia Sejmu ślą 
skiego.

cyzjach  sw oich co do J ra ijz a k c y j 
k redy tow ych  lub handlow ych z 
Polską, skoro słyszy  w ciąż z Pol 
ski echa w zajem nych oskarżeń, 
pogróżki rozgryw ek, rew elacje  a 
nadużyciach  i t. d. - Na Podstaw ie a rt. 21 u staw y

. konsty tucy jnej z dnia 15 lipca 
S łyszy się w  zw iązku z po wyż jg^O r.. zaw iera jącej s ta tu t orga- 

szem często  rodzaj tłum aczeń: n izacy jny  woj. śląskiego (Dz. U.
R. P. Nr. 73, poz. 497) odraczam  
sesję Sejm u śląskiego.

W ilno, dn. 29 cze rw ca  1930 r.

nrzeżywam y okres w yjątkow y, o -  
kres przełomu państw ow ego, 
w ięc napięcie stosunków  musi być  
większe. Jednak to nie jest u- 
sprawiedliw ienie. Przed niewielu  
dniami dokonał się w  Rumunii 
przełom państw ow y o dużej głębi, 
a jednak przeszedł gładko: za-

(—) P rezy d en t R zeczypospolitej 
I. M ościcki.

(—) P rezes  R ady  M inistrów  
W alery Sławek.

ECHA SPLATANE  
Jeszcze  parę  ech prasow ych 

kongresu  niedzielnego.
„ N a s z  P r z e g l ą d * ’ ana 

lizuje w spokojnym  tonie sy tuację  
nć. tle obrad i uchwał kongresu, 
i pisze:

Główną treścią rezolucji 
jest, że  bez usunięcia d y k ta tu  
ry  nie m ożna opanować k r y z y  
su ekonom icznego i odeprzeć  
zakusów  n ieprzyjació ł targają­
cych  się na granice Polski.

W  te j tezie  nie tkw i praw ­
da bezw zględna. Są  kra je  rzą ­
dzone parlam entarnie, k tóre  
p rzeżyw a ją  k r y z y s y  w ew nętrz  
ne i zew nętrzne , gospodarcze  
i po lityczne , a są kra je  rządzo  
ne po d yk ta to rska , k tó re  się  
mają nienajgorzei pod jednym  
i drugim  w zg lęd em . Niedola 
P olsk i za  rządów  obecnych po 
lega głów nie na tem , że  nie 
je s t rządzona ani parlam entar  
nie, ani po dyk ta to rsku . 
Poczem  z w ielką słusznością 

w yw odzi dalej:
Jeżeli p itsu d czycy  nie potrą  

fili ustanow ić ca łkow itej d yk ta  
tu ry  w  czasie, g d y  m ieli po­
m yślną  kon iunkturę ekonom icz  
ną i c ieszy li się zaufaniem  spo  
leczeństw a. to obecnie na to  
ju ż  zapóźno. Trzeba  więc szu -  j 
kac innego w yjścia . A liści nie 
w skazu je  go ani sanacja ani 
op o zyc ja ■ P ierw sza w ogóle nic 
je szc ze  nic zapowiada. N aj­
pierw  ośw iadczyła , że  jed y-  
nem  zbaw ieniem  będzie zm ia ­
na konsty tucji, a potem  i z tej 
drogi zawróciła, zresz tą  zupeł­
nie słusznie, bo b y łb y  to śro ­
dek bardzo problem atyczny- 
S tąd  wniosek: nowe w ybory! 

Ale czy się na nie zanosi. O to 
świeżo — odroczono sejm  ślą ­
ski...

,,P r z e g l ą d  W i e c  z.*’ 
usiłuje zaszczuć pepeesów , go­
dząc w nich zarzutam i, że poszli 
w niewolę praw icy:

Proces „m im iery", jaki był 
naturalnem  następstw em  te j  
konfiguracji partyjnej, objąć 
m usiał p rzed ew szys tk iem  lew i 
ce. Nie Chadecja dostosow ała  
się do C. K • W ., a C. K, W . 
do Chadecji, „Piasta”, Enpeeru  
K orfan tyzm u. K ozak cekaw i- 
s ty c z n y  n ibyto  złapał ta ta rzy-  
na w itosow o - chadeckiego, ale 
ten ta ta rzyn  m ocno za łeb po­
czął tr zy m a ć  lewicę.
Jeszcze  ostrze j na tym  odcin­

ku ataku je  „ G a z e t a  P o 1- 
s k a*’, k tó ra  w ręcz twierdzi- że 
a tak  kongresu  na P rezy d en ta  
R zplitej był.-, inspirow any przez 
„endecję*’, która nie chciała tego 
robić sama ze w zględów  taktycz  
nych:

E ndecy  doskonale w iedzie­
li, jak  w yso ką  cenę zapłacili 
w  opinji spo łeczeństw a w  ro ­
ku 1922 za  sw oją brutalną a k ­
cję przeciw  P rezyd en to w i 
R zp lite j, uw ieńczoną jego m or­
derstw em . Nic dziw nego  te d y , 
że  z  praw dziw ą radością p rzy  
jęli chęć w stąpienia na tę  fa ­
talną drogę tych , k tó r zy  ich w  
sw oim  czasie tak  c iężko  i bez  
apelacyjnie potępili.
K rakow ski ,.I 1. K u r i e r  

C o d  z *’ rezolucyj nie om a­
w ia (?!!), ale zauw aża, że

zaw ierają one u s tęp y , k tó ­
re p rzez  w rogą propagandą  
będą w y zy sk a n e  dla za szk o ­
dzenia kred y to w i P olski i u- 
trudnienia naszej gospodarczej 
sytuacji. W  K rakow ie bawiło  
kilkudziesięciu  dzienn ika rzy
niem ieckich, i k ilku  sow iec­
kich, a ci H e  om ieszka ją  iry - 
zy sk a ć  uchwal, aby rozpocząć  
propagandę, tłum aczącą w s z y ­
stk im  zagranicą, że  Polsce nie 
na leży  udzielać kred y tu , że  iv 
kraju panuje w rzenie, nie c o ­
fa jące się p rzed  a takow aniem  
m ajesta tu  G łow y Państw a.

R ezolucje  krakow skie  — 
wobec istniejącego układu sił, 
— C entrolew ow i nie pomogą, 
ale państw u zaszkodzą .

' A w szystko  to dzieje si? w 
chwili, gdy  z N adrenii w ychodzą 
w ojska aljanckię, gdy  poprzez 
całe Niem cy waii trium falny  ryk  
hym nu rozpętanych  , drapjężćąflft 
„.-.iiber alles!*’, gdy -  jak  p is W  

K u r  j e r  W  a r.,s z.*’
na w ojsko  przeznacza  się  

dziś  w  N iem czech su m y  w y ż ­
sze , n iż przed  wojną. Praw o  

. v irem cnt je s t tam  tak  szeroko  
' stosow ane, że  bardzo łatw ą  

przenosić w y d a tk i z  jed n e j po 
zy c ji na drugą, t. /• na potrze  
b y Reischw ehry.

T ak  np. rzeczo zn a w cy  eu ­
ropejscy u trzym u ją , że  na k a ­
rabiny m a szyn o w e przeznacza  
no su m y , w ysta rcza jące  do za  
kiipu 20.000 sz tu k , k ied y  irak- 
tak  w ersa lski pozw ala ty lk o  
na 2 tysiące.
O byw atele, czuw ajcie!
C zuw ajcie pilnie i w ytrw ale- ,

J u lja n  E js m o n d
U m arł poeta, który w wieku rene­

sansu franciszkańskiego, w wieku, 
kiedy obchodzono jubileusz świętego  
Serafickiego był śpiewakiem słońca i 
szczęścia. Dobre, udane życie przy­
w iązało go do doczesności, ale to przy 
w iązanie było wdzięczne i bezgrzesz­
ne. W zbiorku „M i ł o ś ć  w i e c z ­
n a "  (1922) Ejsm ond pisze:
,£Jiech będą. jako miodem woniejąca 
Uśmiechy ziemi —  niewinne tilije".

„Chcę być, jak  słońce, które św iat 
radością złoci“ —  wykrzykuje w in­
nym  wierszu. Cichych rozjarzeń m ;- 
łeści tyleż w  nim, co oko dojrzy 
gw iazd na niebie w  letn ią  noc. Jego 
drogę życia można opisać jego wla  
snemi słowam i:
,Jdę śladem śpiewającej rzeki.
Złota radość dąśy za mną wślad“.

N aw et jego myśl o śm ierci jest  
pozbawiona ostrza i grozy, je s t har­
m onijna i n ie zawiera w sobie bun­
tu:
A gdy przyjdzie już ta straszna chwi-

[>.,
: Kiedy będę mneial skończyć życie, 
Chciałbym w pole iść o cichym

[zmierzchu
3

f  rozpłynąć się w modrym błękicie,
A potem jaśm iny niech pachną, 

jak daw niej, chociaż stała się „strasz 
na chwila" —  odejście jednostki ze 
świata.

Um yślnie cytuję jego najm niej 
znany zbiorek — „M i l o ś ć  w i e c z -  
n a“ , —  aby ukazać tę drugą stronę 
życia jego duszy — obcowanie z wiecz 
r.ością. Mało poruszał tę strunę za 
życia — czy przez w stydliw e przem il­
czenie tego, co najgłębsze, czy też dm 
tego, że pochłaniała go ziem ia z ra­
dosną je j szczęśliwą różnobarwnoścM  
i że serce jego w pełni i nasyceniu  
poznawało wieczność przez pryzmat 
najpraw dziw szy —  m iłość człowieka, 
stworzenia, przyrody. Istnieje uw iel­
bienie N ajw yższego w widziainem — 
to, co katolicyzm  tak prześlicznie sym  
bolizuje w  św ięcie „Bożego Ciała". 
To było w łaściw ością Ejsmonda.

B ył człowiekiem wierzącym , czło.i 
kiem Zrzeszenia P isarzy Katolickich. 
Z pism jego nie dawało się to prawie 
wywnioskować. Parę zaledwie w ier ­
szy odsłaniało w iarę jego w  Prawdę 
(np. w iersz o św. Franciszku z A sy  
£y w  książce wydanej przez O.O.

Franciszkanów : „Ojcu Serafickiem u  
w hołdzie"). Robił przekłady auto­
rów, którzy nie powinni znaleźć o d ­
dźwięku u pisarza katolickiego (d‘An 
nuniw  „Dziewica ziemia", Petroniu-,,: 
„Pieśni miłować" 1924, Owidjusz 
„Pieśni miłosne" 1928).

Ejsm ond po Lemańskim i Hertzu 
ujął berło bajki. Lemański był raczej 
kontyunatorcm Kochanowskiego - -  
gra jego wyobraźni nie była związana 
z rubaszną aktualnością. Ejsmond  
miał wyczucie rezczywistości zbliżono 
do Reja. D latego baika jego chło­
stała biurokrację, niedom agania sej­
mowe, życie polityczne.

Brał jednak te  zjaw iska pod ką­
tem  w idzenia bezpartyjnym  i żadnej 
panującej chwilowo konstelacji gabi­
netowej nie służył. Służył P o lsc 1 
Kochał Polskę. Dla niej ułożył w  ro 
ku 1915 książkę: „Polska w  pieśniach  
cudzoziemców" i broszurkę (razem  z 
lept. D ąbrow skim ): „Praca kultural­
no - ośw iatowa" (1920).

Pomimo trafnego i jędrnego do ” • 
cipu, sm agającego głupotę i złe urzą­
dzę p ia  ludzkie, bajki Ejsm onda nie 
m ają w  sobie złości. Z łośliwość jego  
pochodzi z intelektu, dostrzegającego  
krzywizny, nie zaś z serca, płaczące­
go n ienaw iścią.

Bajka była zaw sze form ą, najbar­
dziej nasiąkniętą, zwrokami i obrada­
mi z życia codziennego. Wchodziło 
do niej dużo słów  i zwrotów całkiem  
ldekoturnowych i przez to wszerz ro­
sło bogactwo języka literackiego.

W czasach zupełnego rozpasania  
ięzykowego, zupc-nego roznegliżow a­
nia się i bezwstydu mowy Ejsmond, 
pozwalając sobie na niektóre licencje 
zachował dystynkcję i szczęśliw y i 
m iar, za co wdzięczną mu będzie lite  
ratura. P lastyka i wykończenie obra 
z owe jego bajek staw iają go wysoko- 
ponad wierszowaną publicystykę w  
czasach, gdy w ielu fu turystów  u nas 
i zagranicą sprowadziło sw ą poe: ę 
do tej w łaśnie m iary.

Łowiectwo i bajkopisarstwo prze­
plotło się u poety: z jednej strony — 
pomimo najbardziej zoologicznego 
wczucia się w psychologię łosiów i dzi 
ków —  mimowolnie antropom orfho  
wanie ich, z drugiej —  anim alizowa- 
nie św iata  ludzkiego, co zawsze od 
czasów Ezopa było, wdzięcznem zada­
niem.

Św iat przyrody i zwierza ujęt v 
jest w  barwy lirycz"e, w  rozgłośność 
i upojenie żywiołu, jak  u W eyssenhof 
ta  (dużo pokrewieństwa z „Soboltn  
i Panną" w  książkach Ejsm onda „W

puszczy", „W spomnienia m yśliwskie", 
„N osił w ilk razy kilka"). A le zara­
zem jest tam  pierw otny element m 
ralny (np. w postać-' łosia, który, nie 
mogąc wyprowadzić swych małych 
poza okrąg naganki, zostaje, by z g i­
nąć z niem i) Vv tem  przypomina 

! Ejsmond nietyle K iplinga i Londona 
1 (jego psy z pótnocy), ile Curwood‘a, 
W opisach przyrody jest rytm  utajo­
ny i potężny.

A le i anim aija o ludziach, i antro  
pomorfizmy o zwierzętach m ają • i- 
den ton zasadniczy: nie zbaczają ni­
gdy z linji etyki, z tego, co N ietzsche  
r używał: „prostokątnie zbudowa­
niem". N iem a tam  nigdy ujęcia spraw  
niezgodnego z prawem ludzkiem i  
rrawem  Bożem. s 

W tem jest religijność Ejsm onda, 
utajona, jak  sól w morskiej wodzie, 
chociaż w  tak n iew :elu pieśniach je ­
go były refreny wieczności.

ża l nam życia, które się w  pełni 
twórczości przerwało, żal nam c z ł . 
w ieka jasnego, który szerm ując klip 
ga, ran n ie zadawał, tylko je  oczysz­
czał.

Bądźmy pocieszeni, pomnąc, że ra  
dość oczyszczenia w lew a się w Radość 
Nieskończoną —  w raca do prawidła.

Anna Zahorska.



Przedłużynle umowy
Rokowania polsko -  n iem ieck i;.

B e r l i n ,  1 li,k u  (tel.). — 
Presa niem iecka donosi, że roko 
aania polsko - niem ieckie w spra 
uh : przedłużenia urnowy ży tn iej.

Ołiyda pod osłoną władzy
„c j a n k a l i " j a k o  s k a n d a l  'AOKALNY w a r s z a w  y .

, , „ , , ,  Do W arszaw y  zjechał na go-
fctóre toczy ły  się w W arszawie gcinne w y stęp y  łódzki T ea tr 
bd dnia 26 28 czerw ca, dopro M iejski, k tó ry  . jako pierw sza
w adziły  do porozum ienia w naj- p r6bkę dla zaprezen tow ania  sto- 
ważni ej szych  punktach, tak, że u jjCy  sw ojej działalności w y b ra ł 
m ow a ta  w edług  w szelkiego praw  osław ioną sztukę F ry d e ry k a  W ol 
dopodobieństw a będzie prolongo- f.,„C jankali". Podobnie jak w  Ło-

i  dzi, p rzedstaw ien ia  te da ły  i w  
Dla załatw ienia pozostaiych  W arszaw ie  pow ód do m anifesta- 

Szczegółów będą prow adzone dal cjj ze s tro n y  m łodzieży: na
s ie  rokow ania w Berlinie i W a r  p rzedstaw ieniu  p ierw szem , da- 
szaw ie. W  zw iązku z tem  umo>va nem w  sobotę, rozlegały  się na 
ży tn ia  z lutego b- r. będzie p rze  widowni głośne p ro testy  i do

Atoli s tro n a  zew n ę trzn a  eksce- A skandal ten jest tem  w iększy , 
sów  nie pow inna nam  przesłon ić  że w  istocie rzeczy  p.roblem 
głębszego, a niesłychanie sm ut- 1 praw no - społeczny jest dla p. 
nego tła, na jakiem  do nich do- W olfa ty lko płaszczykiem , osła- 
szło. Policja uw aża za  sw ój obo- niającym  isto tną jego intencję, a

dłużona do 15 lipca b. r.

l i a n o s s a
Praw icow i opozycjoniści kają

szło do gw ałtow nych  bójek, w  
czasie zaś poniedziałkow ej prem ­
ie ry  prasow ej próbow ano uda­
rem nić przedstaw ien ie  rzuca- 

się. ’ niem na salę bom b cuchnących, 
galerja  b y ła  znow u terenem  bl- 

iom.ski.i, ja tyk  i i dopiero pod w zm ocnionąM  o a k w a, i  lipca 
b. przewodniczący Centralnej Rady ochroną policji m ożna b y ło  przed 
Syndykatów, przemawiając na wczo staw ien ia  dokończyć.
.rajszem posiedzeniu kongresu par- j  N ajniebezpieczniejszą stroną  na 
♦31 komunistycznej przyznał się, iż tu ry  Judzkiej jest n iezdrow a cie- 
popełnił błąd, walcząc przeciwko kaw ość. D latego pow iem y o tw ar
PWtjl,

Mówca aprobuje
cie, na 

oświadczenie sztuki.

w iązek czuw anie nad tem, by 
publiczności znajdującej się na 
sali nie obryzg iw ano  rzucanym  
z galerji cuchnącym  płynem , by  
nie niszczono ludziom ubrań  i nie 
te ro ry zo w an o  ich m oralnie. To 
w  porządku, Ale k to  ma czuw ać 
nad tem, aby  ta  sam a w idow nia 
nie by ło  ob ryzg iw ana m oralnie 
cuchnącą zgnilizną, idącą ze sce­
ny, aby  z niej nie' rzucano w  
dusze jadu, k tó ry  je plugaw i i de 
m oralizuje?

„S ztuka m a w p raw d z ie  p arę  
scen d rasty czn y ch  — bronił się 
p rzedem ną po prem jerze jeden z 
k ierow ników  T eatru  Łódzkiego, 
ale trzeb a  przecież  mieć na u w a­
dze, że porusza  jedną z najdo-

tą jest: p ropaganda komunizm u. 
Tendencji tej ślepiec ty lko albo 
zaślepieniec do jrzeć nie potrafi. 
U przytom nijm y sobie tylko, że 
C z e r w o n y  S z t a n d a  r “, o 
k tórym  się w  sztuce m ówi tak 
sym patycznie , to berlińska k o ­
m unistyczna „R o t e F  a h n e", 
że w  każdem  słow ie tekstu , w  
każdej postaci na scenie czerw o ­
ną nicią przew ija  się p ropaganda 
bolszew izm u. M odne hasło  bojo­
w e naszych  „postępow ców 11 z p. 
B oyem  -Żeleńskim  na czele, k tó ­
rego książka jest w y łożona  do 
sp rzedaży  w  poczekalni teatru , 
ale nie c ieszy  się pokupem ) jest 
ty lko p rzynę tą  do łapania ludzi 
na kom unistyczną w ędkę. Tem -

tk liw szych  bolączek życia dzi- j  bardziej w ięc jest n iezrozum iałe
czem  polega ohyda tej, siejszego". Ba, g dyby  pod tym
Jako tezę propogandow ą

Stalina, iż .dek laracja  3-ch” (ch o -' Postaw iła ona sobie p ro test p rzę ­
dz! tu  o deklarację Bucharina F  v-1 ciw ko obow iązującem u praw u, 
kowa i Tomskiego, złożoną na p!e w edle k tó rego  spędzanie płodu 
ru m  Kom itetu Centralnego w %  iest czynem  karygodnym , a  dla 
stopadzie 1929 r. w sprawie zaprze p rzeprow adzen ia  tej tezy  w y b ra - 
stania walki przeciwko partji) nie naiiask raw szK realizm . ™y- 
likwiduje jeszcze niebezpieczeń-' słuchujem y zatem  obszernych  
«twa, jakie stanow i „odchylenie” rozm ów  o tem, jakie środki są
prawicowe, i dalej, że odchylenie 
to  jest dla partji największem nie­
bezpieczeństwem, p rzeciw ko które- 
mu walczyć należy z całą energią . 

P o  przemówieniu T om sk iego  za

lepsze, a jakie gorsze, jesteśm y 
św iadkam i scen u doktora, ak u ­
szerki i t. p., a czego już nie 
m ożnaby na sam ej scenie zad e­
m onstrow ać. tego pozw alają w l-

że Polska, zagrożona tak  p o w aż­
nie kom unizm em  i tak  energ icz­
nie go zw alczająca, spokojnie do 
puszcza do rozsiew ania  ze sce­
ny propagandy, sk ierow anej na 
popularyzow anie bolszew izm u 1 
używ a policji do tego, aby... to 
się m ogło bez przeszkody  odby­
w ać!

D latego skandal z w y s ta w ie ­
niem „Cjankali" pow inien się

. . .  „  . ,  dzow i dom yśleć się k rzy k i dochobrał głos Ryków, który  zaznaczył ; . ~
rr. in.: żądają odemnie. abym wal­
czył przeciwko mym współwyznaw 
com. Jakżeż jednak mogę walczyć 
przeciwko Bucharinowi i Tomskie 
mu, skoro wszyscy razem jednako­
wo ponosim y winy i skoro potę­
piamy nasze błędy.

Błąd m ój jest tem cięższy, że 
zajm uję poważne stanowisko w  kra 
ju  i w partii. T a właśnie okolicz­
ność pozwoliła elementom nieprzy- lvclllll pw.-uiwic u
jacielekim wykorzystać moją pozy w iednie słupy  ostrzegaw cze, 
cię do walki przee wko partji i wła Na tem tle 
d*y sowieckiej. Jestem  gotów  uczy 
nić wszystko czego partja  zażąda, 
aby naprawić popełn ione błędy

Zabrał głos następnie sekretarz 
partji w Leningradzie, Kirów, htó  
ry zaznaczył, że przemówienia R.y- 
kowa, Tomskiego i U glanowa są 
niewystarczające. Nie trudno jest 
uznać swoje winy teraz, gdy życie 
usprawiedliwiło całkowicie program  
k o m te tu  centralnego. P odtrzym uje  
my zdanie, że propagowanie idei o- 
pozycji prawicowej nie da się po­
godzić z należeniem do partji ko- 
m turstycznej. Będziemy prowadzić 
przeciwko prawicowcom walkę je ­
szcze bardziej energiczną, niż do­
tychczas. — Tass.

dzące z poza ko tary . C zegoś po­
dobnie cuchnącego m oralnie nie 
w idyw ało  się jeszcze dotąd  na 
scenie.

T yle dla poinform ow ania tych 
w szystk ich , k tó rzy  słysząc  ogól­
nikow o o tem, że sztuka jest 
ohydna, nie zdają sobie jednak 
sp raw y  na czem  ta  jej opinia po­
lega. O brzydliw ość — to jedyne 
określenie. P rzed  w ejściem  do 
tea tru  n a leża łoby  postaw ić odpo- 

o strzegay  
ro zeg ra ły  się de­

m onstracje. U znajac słuszność 
oburzenia, jakie ogarn iać musi 
zd row y  in stynk t ludzki m  w idok 
paskudztw a, m usim y jednak po­
tępić m etody, jakich w  tym  w y - 
oadku użyto . Co innego p ro testy , 
k tó re  w  rzeczach  ku ltu ry  należy 
w y rażać  w  sposób k u ltu ra lny  
1 co innego obryzgiw anie  cuchną 
cym  p łynem  w idzów  prem jery , 
k tó rzy  przecież w  p rzew ażnej 
części sk ładają  się z zap ro szo ­
nych gości, p rzyby łych  na przed 
"taw ienie  nie dla przyjem ności, 
de jedynie z obow iązku sp ra- 

i pełn iących w  
rolę niejako ludzi

w ozdaw czego 
tym  w ypadku  
zauiania opinji.

kątem  m ożna ją było  trak to w ać l 
W y sta rczy ło  jednak popatrzeć 
na w idow nię, na te w ypieki, z ja 
kiem i w ch łan ia ły  w  siebie idącą 
ze sceny  zgniliznę m łode pan ien­
ki, w y s ta rczy ło  patrzeć, jacy  to 
ludzie bili b raw a. B y ła  to niem al 
stuprocen tow a publiczność z bur- 
żuazji żydow skiej — tej, k tó ra
chce żyć i używ ać bez żadnych    - .v
ham ulców  i dla w ygo d y  w łasnej j  skończyć. W ym aga tego nasze 
narzucić  pragnie sw oje zasady dobro m oralne, w ym agają  i inte- 
ogółow i. Ci ludzie z zachw ytem  j re sy  państw ow e. M ożem y tylko 
oglądaliby na scenie dom  pn- ubolew ać, że T e a tr  Łódzki, mo- 
bliczny. C zy to racja, aby  go im I gący się zaprezen tow ać  W a rsz a ­

w ie z pow ażnej s tro n y  sw ych 
w arto śc i a rty sty czn y ch , t a k ą  
drogę w y b ra ł ćln to row ania  so ­
bie „popularności" i że im prezę 

.i najbrudniejszych 1 tę  firm uje a r ty s ta  te j 'm ia ry , co 
ciekaw ości ludzk;ei. Karol A dw entow icz. K ierow ni­

ctw o T ea tru  Łódzkiego powinno 
sam o zrozum ieć, że znalazło się 
na d rodze fatalnej i że w e w ła s ­
nym jego in teresie  leży  zdjęcie 
brudnej sztuki z afisza. Inaczej 
w  oczach uczciw ej opinji sam o 

p ieczeństw a, k tó rych  p rzecież siebie postaw i w  rzędzie propa- 
obow iązkiem  n n io ry n rty w n ie j-  ga to rów  zbiorow ej dem oralizacji, 
szym  jest czuw anie nad zdro - i

pokazyw ać?  H asło rzekom o d o ­
brych  in tencyj jest tylko osłon­
ką dekoracyjną isto ty  rzeczy , 
k tórej na  im ię: żerow an ie  na
najniższych 
instynktach
Dla ich zaspokojenia a nie dla 
czego innego chodzą ci ludzie na 
„C jankali".

I d latego jest p raw dziw ym  
skandalem , że do w y staw ien ia  
tej sztuki dopuściły  w ładze  bez-

wiem  m oralnem  -społeczeństw a. Marj'nn G rzegorczyk.

KONFERENCJA TAUTi

Otwarta walna
80 proc. ludności przeciwko Pił­

sudskiemu.
B e r  1 i n, 1 lipca (tel ). — 

B e r l i n e r  T a g e b l a t t ,  
om aw iając kongres Centrolewu '.v 
K rakowie oraz szykany, z jakimi 
sp< tykali się jego uczestnicy, oce 
111.1 zdarzenia te następująco: 

W ielkie znaczenie jest koiigri 
su dla polskiej polityki wewnętrz 
nej oczyw ista z następujących 
dwóch powodówą po pierwsze po 
rrim o prób doszło do zupelnii 
zwartość* w szystkich s /? ś d u  
g iup  lewicy i centrum . Fo dru­
gie partje  lewicowe, kh re do­
tychczas prow adziły  ty lko puzor 
uą opozycję papierow ą przeciwko 
P.lsudskiem u, przesz ły  do walki 
o tw arte j. P rzew ażna część społe- 
czei stw a (według danych z ostat 
nici.' w yborów , 80 p r »c.) jest oz 
beerne przeciw ko PUsudskiemu.

„ V o s s i s c h e  Z t g .“, om aw ia 
jac kongres krakow ski podkre­
śla rów nież doniosłe znaczenie 
połączenia się partji socjalistycz­
nej z chłopskiem i i centrow em l, 
poczem  zaznacza:

W obec agrarnego  k ryzysu  
św iatow ego i zależności polskie­
go p rzem ysłu  od w ew nętrznej 
siły  kupna ludności p rzy  bierno­
ści obecnego w arszaw sk iego  re- 
gime, k tó ry  usunął m aszynę u- 
s taw odaw czą od p racy , liczyć się 
należy z zaostrzen iem  obecnego 
ciężkiego położenia w  Polsce i to 
na d łuższy czas. W skutek tego 1 
nastro je  opozycyjne będą coraz 
silniejsze.

W tych w arunkach  jest rz e ­
czą go .Iną uw agi, że tem u poło* 
żenhi n r/e c iw s ta w ia  się jednoli­
ty, pozyi ;/v nv nrngrąm  politycz­
ny. Jest to res ty tu c ja  pełnej de­
m okracji parlam entarnej, k tó ra  
jednak jest nieodzow ną do w y ­
rów na ma różnic i do w alki z k ry  
zysem  gospodarczym . -------------'•‘■•nfM-.an

I s k i e r k i
• ' [V •

K redy (y  dodatkow e
P a r ' " ’ - Na nzwiedzeniu noe- 

"■''m, po 'krńszej debacie. obie Izby 
sarlam entu uchwaliły całość kredy­
tów dodatkowych do budżetu na czer­
wiec. ’
W icłlFe imoczvs*ości.

PRZEMÓWIENIE ZAUNIUSA I POJEDNANIE Z WALDEMARA-
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SKŁAD GŁÓWNY! WARSZAWA WIERZBOWAII

K o w n o ,  1 lipca. —W  Kownie 
odby ła  się konferencja tautinin- 
ków. Z przem ów ieniam i w y s tą -  
przem ów ieniu sw em  p oruszy ł 
pili p rem jer Tubialis i m inister 
sp raw  zagr., Zaunius, k tó ry  w  
sp raw ę stosunków  polsko -litew ­
skich. Konferencja w y raz iła  ż y ­
czenie, ażeby , w  raz ie  w znow ie­
nia rokow ań z Polską, ro k o w a­
nia te to czy ły  się na p ła szczy ź­
nie politycznej a nie ekonom icz­
nej. jak do tychczas. Po przem ó­
w ieniu m in istra  Zauniusa zab ra ł 
głos m inister sp raw  w ew n., A ra- 
w iczius, k tó ry  o św iadczy ł, że 
m in isterstw o  opracow ało  szereg  
now ych projektów  ustaw , m. in. 
ustaw ę o specjalnej ochronie re ­
publiki. Po w prow adzen iu  tej 
u staw y  w  życie, będzie zniesio­
ny stan  w ojenny na Litw ie. Na 
konferencji, po przem ów ieniu  ka­
nonika M ironasa i replice W alde- 
m arasa, nastąp iło  pojednanie po- 
n rę d z y  tym i dw om a politykam i.

Pojednanie to w yw oła ło  w 
Kownie najrozm aitsze  kom enta­
rze. — Pol. Aj. Teł.

TRIUMF WAI.DEMARASA
R y g a .  1 lipca (tek). — Dono­

szą tu z K ow na: L itw a ma now ą

Dnia 29 cze rw ca  zeb ra ł się kon 
g res partji rządow ej. W aldem a- 
rasow i, jakkolw iek jest człon- 
kiej tej partji, zabroniono w s tę ­
pu na zebranie. Mimo tego udało 
mu się dostać na salę, gdzie w y ­
głosił pięciogodzinną m ow ę, w  
której uzasadniał sw e stanow i­
sko w obec rzedu  i jego polityki. 
M ow a ta zo s ta ła  p rzy ję ta  p rzez 
zebranych  en tuzjastycznem i okla 
skam i i W aldem aras opuścił ze ­
b ran ie  jako trium fator. Kilku mi­
nistrów , k tó rzy  następn ie  zabrali 
głos i próbow ali zbijać w y w o d y  
W aldem arasa, nie odniosło suk­
cesu.

uroczystości
1 ohar!i ewakuacji Nndrenji rozpo- 
’"ę'y wczoraj dwoma masowemi 
'-'•omadzeniami w Berlinie. N a sta- 
-H/u-Ue t.t rharlottenburgu Reichawe-

~ n ,----- udzia
" wojskowych. GO 000 osób 

brało udział w tem zgromadzeniu. W 
lożach honorowych zasiedli iako go­
ście szef Roichswehry gen. Heye, am 
brsad-'- angieFki, kanclerz Bruening, 
m inistrowie C w tin s i irnr, i .
Of’” 'v  ó.wosłT-Ykc jsk ic .

r  ■ ~ ~ t. —  Rząd rumuń­
ski w-dpj vT IP nisterstw ie Spraw  
Z agraniem -t !i r,b:nd. na cześć jugo- 
słowiańskiego m inistra Spraw Zagra  
niaznych Marir.koy.icza.

Lesor.ń r ' G ’ a  ówki

.W ypadki te  w y w o ła ły  ogrom ­
ne zaniepokojenie w  Kownie. 
P rezy d en t L itw y , k tó ry  miał 
udać się na urlop, odw oła ł sw ój 
w y jazd  w  zw iązku  z naprężoną 
sy tuacją.

Nowy
Poseł w Berlinie.

Jak się dow iadujem y, posłem  
p o’skim w B erlinie zostan ie  p. Grzy

niespodziankę, oczyw iście znów  ! bow ski, d otych czasow y nasz przed  
1 dzięki W aldem arasow i. i staw iciel w Pradze.

W yn ki wczo: ?. r r ; '" o
W dniu wczorajszym o godz. 10-ej 

rano odbyol aię w malej sali konfe­
rencyjnej m inisterstw a skarbu 27-t 
kolejne losowanie premij 5 procentó 
wej pożyczki dolarowej serji II.

Ogółem wylosowano 57 premij 
wartości 25.000 dolarów.

Główna w ygrana 8 ty 3 . doi. padła 
na Nr. 668100.

AVygrana 8 tya. doi. padła na N r  
419116. '

Po 1000 doi. w ygrały num ery- 
045878 882324 389370 841480 383857 

Po 500 doi. w ygrały numery: 
823768 277732 854809 535900 363706 
935359 064855 132878 992199 998559 

Po 100 doi. w ygrały  numery: 
523940 341889 136318 777884 59336» 
934977 195685 600723 056928 179961 
580820 585820 010281 469550 922281 
153896 628275 246958 895224 32995E 

1808125 623947 824591 924755 707801 
227215 972506 64120S 999499 243171 
195282 636112 675122 3-23525 470161 
535125 492480 171668 4263J7 151901
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ZYCIE RELIGIJ NE

ROZWYDRZENIE SEKCIARZY
PROWOKACJE iiO D U R O W C Ó W  W  DUBIENCE

T r ę d o w a c i  w  A b i s y n i i
KATOLICKIE SCHRONISKO DLA TRĘDOWATYCH

u n ia  15 czerw ca  r. b. w  D u­
bience zw olennicy sek ty  hodu- 
row skiej urządzili pod K rzyżem  
pam iątkow ym  i drogim  dla k a to ­
lików bram ę „trium falną". O tern 
bezpraw iu  proboszcz m iejscow y 
zaw iadom i! w ładze  i p rzy  icli in­
terw encji ustaw ione p rzedm ioty  
zosta ły  spokojnie usunięte.

Tegoż dnia p rzy jechał sekciarz  
. S tefan Klepka i sw ojem  prow oka 

cyjnem  przem ów ieniem  o K oście­
le rzym skim  w zburzy ł lu d n o ść ; 
m iejscow ą, sam  zaś w yjechał.

Dnia 19 czerw ca p rzybyli do 
Dubienki inni sekciarze: Jan P e r-  
koski i Je rzy  C zerw iński. P e rk o - 
ski w  czasie procesji Bożego Cia 
ła  mimo trzyk ro tnego  w ezw ania  
policjanta do p rzerw an ia  nau­
m yślnie w  tym  czasie rozpoczę­
tej rozm ow y, nietylko jej nie 
przerw ał, ale jeszcze krzykliw iej 
p rzem aw ia ł i naw et w tedy , kie­
dy  p rzy  o łtarzu  odpraw ia ły  się 
m adły . W y zy sk iw ał on chwilę 
za trzym an ia  się procesji, w  k tó ­
rej uczestn iczy ło  2000 ludzi i w  
p lugaw ych słow ach  z rykiem  
m iotał się, o jakim  zaś p rzed ­
miocie, zeznania  św iadków  z a ­
p ro tokó łow ała  policja.

W  niedzielę, 22 czerw ca  n a ­
stąpiło  znow u to plugaw ienie: — 
Kościoła, Papieża, K ardynałów , 
Biskupów  i K apłanów . B ezczel­
ność sw oją sekciarze  posunęli do 
tego stopnia, że na ulicy w  naj­
bardziej n iem oralny sposób na­
pastow ali n iew iasty , używ ając 
słów  ohydnych.

Tak podrażnieni ludzie w  po­
niedziałek, 23 czerw ca, g rom ad­
nie podeszli d p 'm ie jsca  zam iesz­
kania sek c ia rzy  i ok rzykam i:

cyjnym .
Mimo to sekciarze  nie opuścili 

Dubienki i pod ochroną sw ojej 
bojów ki agitują po w siach, a oba 
w iając się w ystąp ień  przeciw ko 
sobie pokazują ludziom brauningi.

Podrażnien ie  ludności w zrasta , 
jest bow iem  sta le  p row okow ana 
przez sekciarzy , k tó rzy  już zażą-< 
dali p rzyznan ia  im placu pod bu­
dow ę zboru i w yciągnęli ręce po

's ta re  cm entarzysko , w łasność  
kościelną.

1 Dnia 26 cze rw ca  sekciarz  P e r-
| koski, ko rzy sta jąc  z licznego 
zgrom adzenia się ludzi (przeszło 
2000 osób) na ostatn ie  n ieszpory 
Bożego C iała  i u ro czy stą  p roce­
sję, u rządzał na poczekaniu ja ­
kieś nabożeństw o  i p rzez  sw oich 
zw olenników  w erb o w ał na ulicy 
w racających  do domu katolików , 
a zw erbow anym  w  ten sposób 
w  liczbie do stu p raw ił w y m y śl­
ne bezeceństw a p rzeciw  Kościo­
łowi. Ludność m iejscow a znow u 
w ystąp iła  z p ro testem  s tan o w ­
czym  i zosta ła  pokaleczona 
przez sekciarzy , p rzygo tow ane- 
mi różnego rodzaju  pociskam i, 
k tó re  jako dow ody rzeczow e 
z ab ra ła  policja.

Zw olennikam i tej sek ty  okaza­
li się ludzie', k tó rym i gardzono, 
ja k o w y rz u tk a m i społeczeństw a. 
Zbór urządzili w  domu ludzi z n a - . 
nych z nierządu. Sprow adzili do 
Dubienki sek c ia rzy : syn szpiega 
m oskiew skiego, p rzez k tó rego  je­
den kapłan  ucierpiał, o raz  inny 
obieżyśw iat, k tórem u już w  Ame 
ryce  zasm akow ała  ta  sek ta  i, jak 
to m ów ią ludzie, on jest p rom o­
torem  tej robo ty  i by łym  kom i­
sarzem  bolszew ickim , k tó ry  sam 
się chw alił, jak ten urząd  gorli­
w ie spełniał w  Rosji zanim  uciekł 
do Polski. Z ebrane p rzez  nich 
podpisy dla uzyskania  p raw a  u 
w ładz  są sfałszow ane. S kapto- 
w ali za ten czas jak sam i dali się 
poznać około 60 ludzi, w y łączn ie  
m ężczyzn ze środow iska dobrze

jętność w ładz  ^świeckich 'w o b ec  
poczynań tych sekciarzy . W ia­
domo, że m eldunki o w y b ry k ach  
idą do w ładz  codziennie, ale do­
tąd  jakoś propaganda, k tórej ź ró ­
deł trzeb a  szukać u naszych  są ­
siadów , nie jest ukrócona. L ud­
ność jednak stanow czo  na dalsze 
zgorszenia m ilczeć już nie będzie 
m iała sił, zareaguje  sam a z czem 
się w cale nie k ry je . W ładza w in ­
na tem u zapobiec usuw ając g o r­
szycieli i m ącicieh spoko '" w  Du 
bience. R. F

J a k  w dobie Odrodzenia
Budownictwo miasta 

W atykańskiego
N ajnow sze p race  budowlane, 

p row adzone na teren ie  m iasta 
w atykańsk iego , przypom inają zło 
ty  w iek w ielkiego budow nictw a 
kościelnego na schyłku  w ieków  
średnich , i, jak słusznie zaznacza 
p rasa  zagran iczna  .staw iają  pod 
tym  w zględem  Pap ieża  P iusa  XI 
w  rzędzie w ielkich P ap ieży  O d­
rodzenia.

W  tej chwili w ięcej niż 1000 
robotników  zaję tych  jest p rzy  
w znoszeniu now ych budow li i 
p rzy  p rzeróbkach  daw nych  gm a­
chów . B udow ana jest obecnie no­
w a  p inakoteka długości 110 m. 
i szerokości 30 m.; um ieszczone 
w  niej będą o lbrzym ie zb iory  ma 
larskie W atykanu .

O prócz now ego d w orca  w zn o ­
szone są budynki dla w ielu no­
w ych  urzędów , I k tó re  posiada 
m iasto w aty k ań sk ie ; s taw ian a  
jest rów nocześn ie now a w łasn a  
elektrow nia. W aty k an  o trzym a 
rów nież w łasną  radiow ą stację 
nadaw czą, k tó ra  stanie w  pobli­
żu obserw atorium  astronom icz­
nego tuż p rzy  m urze Leona IV i 
której p lany  sporządził sam  M ar 
coni. M aszty  an tenow e będą m ia­
ły  w ysokość  60 m. W szystk ie  
budynki W aty k an u  zaopatrzone 
zostaną w  najbardziej now oczes­
ne u rządzenia  techniczne. —KAP.

Przykład do naśladowania
W alka z rozpasaniem  publicznem

Jeden z prefek tów  francuskich 
w ystąp ił energicznie do w alki z 
rozpasaniem , jakie się szerzy  w  
jego departam encie  za pomocą 
w idow isk i afiszów.

„Polecam  Panom  (m erom ) —pi 
sze i p refek t — zm usić przeds'-e- 
f fó fc ó w  W idowisk publicznych' 
do  ‘zaniechania w idow isk lub‘ dru 

Ików , k tó re  gorszą oczy m todzie- 
' ży w yw ołu ją  w zburzenie  uczci­
w ych ludzi i zadają g w ałt sk rom ­
ności publicznej, stając się nie­
bezpieczeństw em  dla zd row ia  mo 
ralnego narodu".

Przypom inam y, że niedaw no i 
nasze w ładze  adm inistracy jne 
w y d a ły  okólnik, po lecający  poli­
cji surow o kon tro low ać w szelkie 
ob jaw y nieobyczajności w  druku. 
Od w yd an ia  tego okólnika nie- 

'I w iele zm ieniło się na lepsze.

W  Abisynji jest p rzesz ło  kilka 
ty sięcy  trędow atych . W łóczą się 
oni po drogach, żebrząc i grożąc 
zd row ym  zarazą.

Istnieje kilka ośrodków  pom o­
cy  tręd o w aty m  p rzy  m isjach pro 
testanckich  i katolickich. Ale

TYDZIEŃ MISYJNY
Przew odniczy kroi Alfons XIII

Z pow odu zam knięcia w y s ta ­
w y  m isyjnej w  B arcelonie rozpo­
czął się w  tem  m ieście 29 cze rw ­
ca  tydzień  m isyjny pod przer 
w odnictw em  honorow ym  Alfon­
sa XIII.

Posiedzenia  naukow e zapow ia­
dają się bardzo  in teresująco. Z a­
gadnienia m isyjne będa ro z p a try ­
w ane w  zw iązku  z teologją, pe­
dagogią, apologetyką, sztuką, e t­
nologią i t. d. Jednocześnie w  pa­
rafiach odbędą się zebran ia  p ro ­
pagandow e.

T ydzień zakończy  M sza u ro ­
c z y s ta  na o tw artem  pow ietrzu, 
podczas k tórej p rzy stąp i do K o­
munii św . 50.000 dzieci ze szkół 
w  B arcelonie.

Przed nową r '
Apostoł Ceylonu podczas prześla­

dowań.

P odczas prześladow ań chrze­
ścijaństw a na C eylonie p o łoży ł 
ogrom ne zasługi dla w iary O. 
Jó ze f Vaz, O ra to ria m i, z  Goa.

Patrjarcha Indyj, arcybiskup  
z  Goa rozpoczął kroki dla rozpo  
częcia procesu bea ty fikacyjnego  
apostola, którego  pam ięć i dzieła  
trw ają dotąd na Ceylonie.

Odwiedziny
Redaktor „Osservatore Romano" 

i m w  P o ls c e r  . L ‘
Na K ongres E u charystyczny  

do Poznania  w śród  innych przed 
staw icieli zagranicznej p rasy  k a ­
tolickiej p rzy b y ł z R zym u ks. dr. 

.M ario Boehm, red ak to r naczelny 
„L‘0  ss  e r  v  a t o r e R o m a n  o“.

K ongres E uch ary sty czn y  w y ­
w a rł na ks. dr. BoehnTie w ielkie 
w rażenie . Ks. red ak to r p rzy  tej 
sposobności zw iedzi Polskę.

Ks. dr M ario Boehm jest go­
ściem  d y rek to ra  Katolickiej Ajen­
cji P rasow ej.

p raw dziw e schronisko dla tręd o ­
w atych  jest ty lko jedno. P o w sta ­
ło ono z in ic ja tyw y M sgr. Ja ro s- 
seau, O. M. C., w ikariu sza  apo­
stolskiego G allasów  za m iastem  
H arrar.

P rzesz ło  200 tręd o w aty ch  zna­
lazło tam  przy tu łek , pom oc m a­
terialną i religijną. K obiety i m ęż 
czyźni m ieszkają tam  w  dom- 
kach oddzielnych, odseparow ani 
od zdrow ych . T ylko księża i za ­
konnice nie boją się tej s trasz li­
w ej z a ra z y  i w chodzą pom iędzy 
tych  w ydziedziczonych.

Misjonarze jako lekarze
Kursy m edyczne 1 naukowe 

w  Lille
Jednym  za  zarzu tów , sta le  c zy j  

n ionych p rzez bezw yznan iow ­
ców  katolicyzm ow i, jest b rak  
dbałości o dobroby t m ateria lny  1 
higjenę w  katolickich in sty tu ­
cjach społecznych.

Że n iepraw dziw ym  jest ten za ­
rzu t, dow odzi p ią ty  z rzędu  kurs 
w ak acy jn y  m edycyny  dla m isjo­
narzy , m ający  się odbyć tej je­
sieni na w ydzia le  m edycznym  
uniwersytetu w  Lille.

K urs ten pozw oli m isjonarzom  
ra to w ać  zdrow ie naw racanych . 
P o rank i pośw ięcone będą p ra k ty  
ce klinicznej, w y k ład y  i pokazy  
m ają się odbyw ać po południu. 
W  tym  roku do ćw iczeń z m edy­
cy n y  i chirurgii dodany  będzie 
kurs farm aceu tyczny .

Gandliiści na Csylonie
Samorząd z kulasami i kobietami

Ruch G andhistów  szerzY  się 
rów nież na C ey lo n ie .'W iece  p a ­
trio tyczne  dom agają się ■ niepod­
ległości. P rzy łączy li się do ruchu 
zarów no  Syngalezi, jak i C eyloń- 
czycy . Ludność oczekuje reform , 
w prow adzających  sam orząd. O d­
nośna uchw ała  p rzy ję ta  p rzez ra  
dę p raw odaw czą Ceylonu.

Atoli a ry s to k rac ja  syngalezka  
jest do tknięta do żyw ego niektó- 
rem i punktam i. P ra w o  w y b o rcze  
rozciąga  się na 900.000 kuliców  i 
na kob iety  od la t 21. Syngalizi 
w ysła li do Anglji sw ego p rzed ­
staw iciela, aby  zm ienić ustaw ę, 
nic jednak nie w skórali.

„P recz  z b lu źn iercam i i gorszy-Jjr 
cielam i" w yw ołali w śród  n ich-ta­
ki popłoch, że poczęli uciekać i 
schronili się na posterunku poli-

znanego policji. W edług  zdania 
szanujących się obyw ateli w sz y ­
stko to w ró ży  szybki, już koniec 
te j 'ro b o ty . ■ .

N ieżrózum m tó' Jest je d ń a F o b o -

JÓZEF WATRA - PRZEWŁOCKI.

M  E  X  I  C  A  N  A
(WSPÓŁCZESNA POW IEŚĆ MEKSYKAŃSKA).

31)
Na połow ie drogi do M onte Alban podjazd idący 

na przedzie głów nej siły , p rzy p ro w ad ził p rzed  w o ­
dza starego  M iguela, k tó ry  bez som brera , na oklep 
gnał pełnym  galopem  naprzeciw , a gdy  się natknął na 
pow stańców  i nie w iedział kim  są, usiłow ał ich w y ­
minąć. A gdy  go ujęto, kazał się prow adzić  do dow ódz- 
cy, gdyż, jak tw ierdził, do niego w łaśn ie  jechał z w ie ­
ścią.

G uerero  się zdziw ił bardzo , gdy  zobaczy ł sta rca  
w  takim  stanie.

— Cóż pow iesz, s ta ry  przy jac ie lu?  — zapy ta ł.
— O, senor, s tra szn ą  w iadom ość ci przynoszę...
— M ów! — zaw oła ł G uerero  i niepokój odbił się 

na jego junackiej tw arzy .
—  Dzisiejszej nocy naszą panią aresz tow ano  

i uprow adzono do O axaca.
W atażk a  szarpnął konia tak  rap tow nie  i zaklął 

tak straszliw ie, że biedny rum ak aż p rzy siad ł na za ­
dzie i rzucił się pod jeźdżcem , jak sparzony  rozpalo- 
nem żelazem .

— Kto śm iał Mów, k to  śm iał? — p y ta ł G uerero 
jakim ś straszliw ym , w prost nieludzkim  rykiem . — Oh 
carajo! P ies! Rozniosę na kopy tach  końskich i w depcę 
w  ziemię! Kto to był, M iguelu?

— PozwóJ, senor, że opow iem  — zaczął s ta rzec  
posępnie. — B yła to s tra szn a  chwila... M ieliśmy się 
udać na spoczynek i senorita w y d a w a ła  mi ostatnie

polecenia. Nagle w ojsko o toczyło  dom i w darło  się do 
salonu. Na czele tej bandy  s ta ł porucznik Juarez .

— K to? — w ark n ą ł G uerero.
— P orucznik  Juarez.
— Aha!
— P rzed ło ży ł jakiś papier, to jest rozkaz  g u b er­

n a to ra  i kaza ł się pannie zab ierać  do drogi. M iałem 
ochotę strzelić  w  łeb, jak parszyw em u psu, ale senori­
ta  zabroniła....

G uerero słuchał, ale szczęki mu la ta ły , jak u g łod­
nego w ilka.

—■ M ów  dalej...
— Potem  rozpoczął się rabunek i znęcanie się nad 

kobietam i...
W atażka  zg rzy tn ą ł zębam i, jak potępieniec.
— Żołnierze bili kolbam i i rabow ali, co się dało. 

A gdy senorita  pow iedziała tem u w isielcow i Jparezow i, 
że ty, senor, jesteś jej opiekunem  i upom nisz się o nią, 
w ted y  ten  cuchnący sęp ośw iadczy ł, iż tobą się zajm ie 
gubernato r M azatlan.

—  M niejsza z tem ! O k tó re j godzinie ją zab ra li?  — 
zap y ta ł nerw ow o w atażka .

— B y ła  dziesiąta  w ieczór.
— Już nie dopędzę! — m ruknął z rozpaczą w  g ło ­

sie G uerero.
— Tak, senor, już zapóźno — p rzy św iad czy ł Mi- 

guel — do tego czasu są już w  O axaca. ,
— Co czyn ić? M ów  przyjacielu , co czynić, aby  ją 

ra to w a ć ?  P rzecie  tak  jej nie zostaw im y w  pazurach  
tych  ło trów ?

— Nie w iem  ,senor, co czynić — odparł za fraso w a­
ny s ta rzec  — straciłem  głow ę zupełnie i ty lko żal w iel­
ki m am  w  sercu  i pragnienie zem sty .

— O! Pom ścim y się, s traszn ie  się pom ścim y — 
zaw oła ł G uerero. — W  sto lat jeszcze będą o tem  opo­
w iadali, jak Pancho  G uerero zap łacił gubernato row i 
M azatlan  i jego op raw cy  za zniew agę. P e r  Dio! Z a­
p łacę im obu, z p rocentam i zapłacę...

G dyby w  tej chwili porucznik Ju arez  lub senor 
M azatlan ujrzeli tw a rz  w atażk i w y k rzy w io n ą  bólem  
i pragnieniem  zem sty , gdyby  w yczy ta li, to co się k ry ­
ło w  straszn y ch  b łyskaw icach  jego oczu, pożałow aliby  
tej chwili, w  k tó re j uplanow ah aresz tow an ie  m łodej 
kobiety .

Ale po tym  strasznym  w ybuchu G uerero  opanow ał 
się zupełnie. T w arz  mu tylko zak rzep ła  dziw nie i oczy 
św ieciły , jak źrenice jag u ara  czającego się do skoku!

— Siadaj, przyjacielu, na konia, pojedziesz z nam i 
pod M onte Alban — rzek ł zw racając  się do M iguela. — 
Tam  pogadam y o tem, co nam  czyni trzeba . A te raz  
naprzód!

W bił koniowi w  bok ostrogę i pognał naprzód, jak 
opętaniec, a za nim ru szy ła  z kopy ta  ca ła  m asa  ludzi 
i koni, aż się na białej d rodze w zb ił ogrom ny tum an 
pyłu, długi jak w ąż boa.

W  duszy  m łodego w atażk i w rza ło  te raz  żyw e pie­
kło. A resztow anie Juan ity  uw aża ł za osobistą zn iew a­
gę, jako jej opiekun — po drugie podejrzew ał, iż Ju a ­
rez m a w  tem  jakieś sw oje osobiste cele. Nie ulegało 
w ątpliw ości, jak m niem ał G uerero,, że m łoda kobieta 
w p ad ła  mu w  oko, a gdy jej zb y t n a ta rczy w ie  n adska­
k iw ał w  czasie sw ojej osta tn iej by tności pod M onte 
Alban, w yśm ia ła  go należycie. M ogła to  być zem sta  od­
rzuconego ado ra to ra , k tó ry  ją o sk arży ł p rzed  gubernato ­
rem . A gdy  pom yślał o gubernato rze, p o rw a ła  go no­
w a  fala w ściekłości.

C. A  a
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*YCIF gospodarcze

ISTOTNY WRÓG GDAŃSKA
O POLITYCE NIEM IECKIEJ SZKODZENIA W. MIASTU.

S karga  Senatu  gdańskiego do 
W ysokiego  K om isarza U jji Naro 
dów, złożona na Polskę z pow cdu 
konkurencji Gdyni, znalazła  cie­
kaw e ośw ietlenie na ‘nmacl: ,.Pol 
ski G ospodarczej" w arty k u le  o. 
A lfreda Siebeneichena. W yw ody 
te  p rzedstaw iają  się w streszcze­
niu następująco:

Od chwili przy łączenia  G dań­
ska do R zeszy  niemieckie), poli­
ty k a  niem iecka dążyła  do upo­
śledzenia G dańska na rzecz in­
nych  portów  niemieckich- Gdańsk 
sta rano  się zam ienić na m iasto u- 
rzędniczo - przem ysłow e. P o ry to  
w ano natom iast H am burg, Bremę 
Szczecin i Królewiec.

Dowodem  na to je s t polityka 
Niemiec p rzy  budowie linij kole­
jowych- W  r. 1846 połączono ko- 
M ą  Berlin z Ham burgiem  i Szcze 
cin ze Śląskiem . W  1857 połączo 
no Berlin z Królewcem. Dapiero 
po usilnych zabiegach G dańska 
połączono go linja kolejow ą w i. 
1869 z Tczew em . W  r. 1871 zbu­
dowano Iinję Szczecin - W ejhe­
row o — Gdańsk, k tó ra  była ko 
rzy s tn a  przedew szystkiem  dla 
Szczecina i czyniła konkurencję 
G dańskowi. W  trz y  la ta  później 
pobudow ano linje Berlin — K róle­
wiec przez Piie, Chojnice, Tczew. 
W  tym że roku połączono K róle­
wiec p rzez G rajew o z b K rólest­
wem Koiigrnsowem. W  r. 1874 
zbudow ano kolej Toruń - Inster 
burg, k tó ra  przecinała  obszary  
ciążące jessterda ku Gdańsk,>wi ? 
zabierała ładunki siąd  dla innych 
portów . D oniero w r. i-S"7 w sku­
tek usilnych sta rań  G dańska po­
budow ano lin n  ' •: •■■Wilboi ga ao 
M ław y, łącząca Gdłńs+r , W ar­
szaw ą, jakkolw iek Jinja W a r s z a ­
wa — M ława oddaw na funkcjo­
now ała.

Po lityka  ta oprócz celów stra  
tegicznych dążyła do w yehm itio- 
w-atnja G dańska od łączności z b. 
K rólestw em , oczywiści^.! ze wzgh? 
dów politycznych. W szystk ie  bo­
wiem linje kolejow e oprócz 3-ch 
odciągały  ładunki tow arow e od 
G dańska na rzecz innych por­
tów.

Jeszcze bardziej ucierpiał 
G dańsk w skutek niemieckiej poli 
tyk i taryfow ej. C ały  układ ta ry f 
przew ozow ych oraz ulgi przew o­
zowa by ły  tak sporządzane, aby 
ładunki om ijały Gdańsk, co oczy 
wiście nie pozostało  bez skutku

Dla osłabienia G dańska ju ż ’ 
Fry d ery k  W ielki pobudow ał k a - | 
trał B ydgoski, m ający  na celu! 
skierow anie ładunków  do Szcze­
cina na n iekorzyść G dańska. W i­
słę od T orunia poczęły  Niemcy 
regulow ać dopiero od r. 1880. Zre 
sztą, w skutek pobudow anych li­
nij kolejow ych i ulg taryfow ych, 
znaczenie W isły, jako aU erji ko­
m unikacyjnej, znacznie zm alało.

istatnich dzies:ątkach  la t w y­
syłki d-zew a z T orunia szła w 
trzech  czw artych  kanałem  B yd­

goskim, a ty lko jedna czw<"-ta d<> 
Gdańska.

Skutki pow yższej polityki nie 
mieckiej b y ły  takie. Ż3 G dansk 
przed w ojną ustępow ał p ię tnasto ­
krotnie co do tonnażu staorćw  i 
i brotu  handlow ego H am burgowi, 
sześciokrotnie Brem ie, dw ukiotm e 
Szczecinowi, ustępując rów nież 
Rostokowi, Cuxhafen Sassnitz, 
Lubece, a p rzew yższał ty iko  Kró­
lewiec.

D opiero p rzy łączenie  G dańska 
do Polski zmieniło jego położe­
nie. P rzy jm u jąc  w skaźnik obrotu 
Towarowego z r. 1913 za 100 
obrót ten w ynosił w r. 1928 dla 
H am burga 104, B rem y 83, Lube­
ki 85, Szczecina 75. Królewca -89, 
a dla G dańska 408. H am burg 
więc u trzy m ał swój stan  p rzedwo 
jenny, inne p o rty  srraciły , G dańsk 
zaś zyskał czterokro tn ie.

Ten rozw ój G dańska w yw ołał 
ze s trony  niem ieckiej zarządzenia  
bojowe w postaci zniżek ta ry fo ­
wych, k tó re  m iały pozbaw ić 
G dańsk obrotów . Już poprzednie 
staw ki na kolejach niem ieckich 
hv ły  n ienrzychylne dla G dańska. 
W  r. 1928 "wprowadzono ta ry fy  
bojowe, aby  znaczne ilości tow a- 
rów, idących z Polski lub do Pol 
ski leniej się kalkulow ały p iz y  
w ysyłce p rzez  p o rty  niemieckie- 
W skutek  tego około 400.000 ton 
tow arów  przyw ożonych  do P o l­
ski i około miljon ton w yw ożo- 
mrch z Polski idzie nie p rzez 
Gdańsk, japz] przez T\ró'pwioc, 
Szczecin. H am burg i Brem ę. Są 
ro w szystko  to w ary  wysokow-^r-
tościowe.

Nn tó W sznsfL , 'Gdańsk
nie nie reagujf Wińska rdze swej' 
dom aga się, aby  wszys+kie towa 
ry  nieidace p rzez granice lądo­
we fa więc taKże do wsoom nia- 
nych -w żei nortów ) przechodziły  
p rzez Gdańsk. Pom iniecie in w j. 
rów. idących do innvch portów  
niemieckich rzuca właściwo świa 
tło na ostatn ie w ystąpienie Gdań 
ska,

U p a d ło ś c i
WARSZAW  A..

Salom on R bzengart w ł. firm y  
Tricoh de Louvre ul. W ierzoowa 11.

A u gu st R eppnan syń  i  ska fabr 
maszyn.

M. L isow ski sp. akc. handl. - przem.
Stan isław  Trębicki fabr. pomp.
E lkaza  fabr. trykot.
Józef - Josek N eum an  ul N alew ­

ki Nr. 31.
A bram  M oszek Dobraszklwuka.
Igha  Jona Grynde i Abr. Lejba 

Herszkowioz.
Ignacy - Icek H erste i...
A leksander Lewinson  - G órski w* 

firm y Aliego.
Sim on Griin  Nowolipie 50 w 

upadł, syndyk adw. Mikołaj Senaier 
ul. Przejazd 1.

Jan Sm oleński piekarnia Zgoda 
ul. Twarda 65.

IN N E  M i a STA.
Józef N iew u lis  w  W łocławku.
L ew i Icek Gollib  w  Częstochowie 

ul. Ogrodowa 6 .
Podlaski syn d yk a t ro ln iczy  w  Bia  

łej Podlaskiej.
Ju ljan  N e tte r  w  Kępnie.
Jan  Zarem ba  hurt. kolonial. w  

Kartuzach.
Chaskiel S teppel i  Mechel S tern  

w Królewskiej Hucie ul. Bytom ska 65
W ładysław  O reholski w  Tczewie
P ezol fabr. mydeł P. Zwierzyńskie 

ao w  Gnieźnie.

Obrazki z życia

34,000 t e z r o W n r l i
Stan bezrobocia na Śląsku.

Śląski U rząd W ojew ód zk 1 ko­
m unikuje, że w czasie od iR do 24  
'-zerwca r h. liczba b ezrobotnych  
na terenie W oj. S ląsk iegc zmniej­
szyła się o 80  osób  i w ynosiła  33 
tys. qq2 o sób . U praw nionych  do po 

,}>ierania zasiłku - ,1 8 4 0 9  o sób , w 
czem  z akcji p om ocy państw ow ej 
dla bezrobocia  na Śląsku korzysta  
ło  1744  osoby.

NIE W YPADEK

Całą P o lską  w strząsnęła  w ieść  
o śm ierci Ju’jana E jsm onda  
W p rost w ierzyć się n ie chce, żc  od  
szedł od nas nazaw sze. Że n ieu ­
błagana śm ierć zabrała tego, który  
tak tardzo życie ukochał i rozu  
miał.

K tóż w  P o lsce  nie zna bajek  
E jsm onda? k tóż ..nie w ielb ił tego  
mrodego, a tak w artośc iow ego  czło  
w ieka i pełnego talentu  p o e ty -'

Żal po zgon ie  Juliana E jsm on ­
da targnął sercem  n ietylko jego  naj 
bliższej osierocon ej rodziny, przy­
jació ł, k tórych  m iał tak w ielu , g ro ­
na k o legów . W  żałob ie po jego  
śm ierci zespoliła  się w ielka rodzi­
na m iłośn ików  talentu  E jsm on da.

•

T en żai p ow szechn y przesłon ił 
przed oczam i ogó łu  coś, co  spraw i 
ło , że E jsm onda niem a już m iedzy  
nam i. C oś, co  brutalnie w yrw ało  
go  z życia, co  żon ie zabrało m ęża, 
dzieciom  koch ającego  ojca.

O sobę w inow ajcy...
W poszum ie żałobnym  zap o­

m niano o p. D om aniew skim . Ogra  
niczon o  się zaledw ie tu i ow dzie na 
lam ach pism do kilku pośp ieszn ie  
skreślonych słó w : ..prow adzący au­
to p. D om am ew sk i w yszedł z ka- 
tas-rofy  z leKkiemi ty lk o  obraże­
niami*’...

P. D om an iew sk i kurSj.e się p o ­
dobno w  dom u. P , D om aniew ski 
łu g  pokazuje się na u licy  w  Z ako­
panem . P . D om an iew sk i ma, być 
m oże, w yrzu ty  sum ienia. A le...

N ic  jakoś nie siychac o tem, 
żeby przeciw ko jego  osob ie w y n e  
n r n e  zosta ło  ostrze d oc1 od /en ia , 
żeby opinja publiczna w  stosu  ‘ku 
do w in ow ajcy  zajęła jakieś okm ślo  
ne stanow isko.

•

Gdy sam olot, jak ptak zranio­
ny śm ierteln ie runie ■ na- ,ziem ię i 
pasażerow ie poniosą śm ;erć — tru 
dno w in ić pilota o defekt m aszy­
ny, który sp ow od ow ał n ieszczęś-

LECZ ZBRODNIA...

cie. Gdy zbrodnicza rc’:a rozl ?r- 
szyny na torze lub przestaw i z,vrot 
nicę i pociąg w yk o le i —  nie za«  
nił napew no m aszynista. A le g'1}’ 
kto, będąc nietrzeźw y, siada d i  kie 
rów nicy auta, na łeb i szyję pę­
dzi po szosie  górskiej, pełnej zara 
dliw ych, trudnych serpentyn, gd».  
w skutek takiej jazdy —  auto s t  
rozbija, a jeden z pasażerów  tgact 
życie —  to  już nie iest wypadek, 
to  n ie defekt k ierow nicy, ani ha­
m ulców  —  to —  zbrodnia I 

*
Tak, niestety, jest. T o, co się  

stało  na szosie  w iodącej z M orskie  
go  Oka do Z akopanego w czasie  
w ycieczk i człon k ów  T en K lubu na 
leży  nazw ać n ieinaczej, jak zbro ’-  
nią

P . D om aniew ska siadając na 
m iejsce k ierow cy nie m yślał rajwi  
doczn iej o drodze, jaką ma prze 
być z pasażeram i, lecz o czasie, w  
jak.m  tę d rogę przebędz’c. Śniły  
mu się, po przez opary alkoholu  
laury ,,rekordzisty*’ na kam ienistej, 
nierów nej, w ąskiej drodze. R uszył 
pełnym  gazem . N a zakrętach nie 
zw alniał. Śm iał się, gdy au to  lek ­
ko ,,zarzucało*’. P ędził na spotka­
nie n ieszczęścia . Z nalazł j e ..

•
P o w iec ie : cóż z tego , gdy się

w in ow ajcę  ukarze, skoro  nic już 
nam  E jsm onda nie w ró 1. C óż zna 
czy ,,odpow iedzialność"  p D om a­
n iew sk iego  w ob ec bolesnej straty, 
jaką p on iosło  spo łeczeń stw o .

O tóż —  chodzi o to , by nad 
trum ną Juljana E jtm anda postano  
w ić: .zb ro d n io m  szybkości m ot^ro  
w ej kres p o łożyć n u ltż v .  L ek k fł 
m yśln ość ,,rekordm auów*’ napiętno, 
w ać jaknajostrzej —  n iech  jeżdżą  
na złam anie karku ,-1 ale bez pasaże  
rów . A p D om an iew sk iego  —  ood  
sąd b y i .  i i ' - ,  ki iii a xnsn4.. 
, D la  przykładu... 1

1 i:
a im Ci«

G I E Ł D  \

Usunięcie przes koi!
W sprawie polskiej linii okrętowe;

Senat S tanów  Z jednoczonych  
P ółn . ratyfikow ał u m ow ę z 

°lską. zezw alającą na przew óz na 
P c i ów a!V oho low ych  na okrętach  

kkich  W obręLie wó 1 tery orja) 
nych St. Zjedn. W ob ec uznania  
boisk1 j certyfikatów  pasażerskich  
L z e z  Stany Z jednoczone znikła o- 

"uie ostatn ia przeszkoda form al­
no podniesienia bandery pol­

skiej na okrętach P o lsk iego  T rans- 
atlantyckiego Towarzystwa Okręto 

linji Gdynia — Ameryka.

w a i  u t v  1 n p w T z y
D olar St. Z jean. 8 88 i pół 

(sprzedaż 8.90 i pół, kupno S.86 
i pół).

Belgia 124.52 (sprzedaż 124.83 
1 upno 124 21); Londyn 43.35 
(sprzedaż 43 46, kupno 43 24): No 
w y Jo rk  8 909 (sprzedaż S.929. 
kupno 8.889): P a ry ż  35.03 ‘ (-ół 
(sprzedaż 35.12 i pół, kupno 31.94 
i pół).

Dew izam i obro ty  m niejsze, 
n ocniejsze dew izy na Szw ajcarję .

P4PIERY PPOCFNTOW F.
7 proc- prż- stabilizacyjna 

87.00; 4 proc. poż. inw estycyjna 
111.50: 5 proc. konw ersyjna 55.75 
8 proc. L Z. Banku gosp kraj 
9400 (zł. 161.68); 7 proc. L. Z 
ziem skie dolai- 76.00; 8 proc. L. 
Z ziem. 76 00; 4 i pół proc. L. Z. 
ziem skie 56.25; 5 proc. L. Z W ar 
sza»vy 56.00 — 59.37; 4 i pół proc, 
L. Z. W m sza w y 55 00 — 55-75; 
8 oroc. L. Z. W arszaw y  76.00 — 
77.50. f

AKCJE.
Bank Polski 169 75: Bank Zw 

sp. zar. 72.50; Spiess 87.00; 
E lektr. dąbrów . 65.00; S ta rach o ­
wice 16.00-

oł aki
B ociany  na w ym arciu.

Liczba bocianów zm niejsza się 
na świecie ustaw icznie. Z jaw is­
kiem tem zain teresow ały  się to ­
w arzy stw a  ornitologiczne i z a ­
częły  robić system atyczne spo­
strzeżen ia  na bocianach, k tó re  za 
opatrzono w obrączki z da tą  i 
m iejscem  schw ytania. Notowano 
dane z la t 1927, 28 i 29 p rzy - 
czem  stw ierdzono, że n iektóre 
pary  bocianie w ciągu trzech  la t 
ostatn ich  nie w yw iodły  z gniazd 
ani jednego m łodego bocianiąt- 
ka.

W  roku ubiegłym  liczba bez 
d ńetnych  stadeł w ynosiła 33 na 
118 gniazd kontrolow anych. W  
roku 1928, 87 p ar w ychow ało 
257 piskląt, w  roku następnym  
liczba w ychow anych pisk ląt spa 
dła do 218- W  roku 1929 naliczo 
no 39 gniazd z 3 pisklętam i, 18 
z czterem a, i 2 z pięciom a. W  r. 
1929 znaleziono ty lko  w 33 gniaz 
dach po 5 bocianiatek, w 9 cz te ­
ry  a w jednem  pięć.

B u d u j ą c  m ) r

ska budujemy potę­
żna Polsne

DROGA HERPATA
1.000 f-anków za szklankę herbaty.

D nia 2 j  m arca r. b. w  pałacu  
księżnej Venclom a w Cannes w e  
I rancji, odbył s.ę  w ieczorek  tow a  
rz-ski ,  na rzecz pow odzian  w  po­
łu d n iow ej Francji.

Za każdą filiżankę herbaty, po 
daw anej na tym  w ieczorku, pop ie­
rana była opłata w  kw ocie tysiącu  
franków . P odaw ali herbatę: b krój  
portugalski M anuel z m ałżonką  
W iktorją, książę C onnaught, ksią­
żę M ikołaj grecki, oraz szereg in ­
nych cz łon k ów  roazin  panującycti.

Arl!cv Ho hriirŵ e
Wyznawcy sekty  Jajnów czczą 

anglików 
M im o n ien aw iść’, którą n iew ąt 

pliw ie, przejęte są w szytk ie w ar­
stw y lu anosci hinduskiej do A n jlj i  
istnieją pew na sekta, w  k tó­
rej św iątyn iach  znajdują się posągi 
w yobrażające rożne o sob .sto śr i an 
gielsk ie. Tak np. w  m ieście C aw n- 
pore ozdobą św iątyni jest natural­
nej w ielkość posąg królow ej Ale­
ksandry, którem u w y zn a w cy  sekty  
Jajnów  oddają cześć boską. V / tej 
że sam ej św iątyni znajdują się row  
nież p osągi leicarza N eilla  i jego  
żony. P od n iesien ie  do urzędu b o ­
g ó w  zaw dzięczają oni zasługom , 
jakie położyli dla ludności h indus­
kiej w  czasie, gdy dr. N eiłl był le ­
karzem  w  Indjach i prow adził ener 
g iczną  w alkę ze stale panującem i 
tam  epidem jam i. Jest tu też posą­
żek p ew n ego  pułkow nika angiel­
sk iego , nazw iskiem  S tew art/ który 
dostąp ił zaszczytu  tego  za o szczę ­
dzenie św iątyń  sekty Jam  podczas 
pow stan ia  h induskiego oraz . paty  
fikacja*’ Indyj. N iezw yk ły  ten p o ­
sąg  w yobraża płk S tew arta , siedzą  
cego  na czems w rodzaju koniu  
na b iegunach z m ieczem  podniesio  
n ym  przeciw  jakiem uś n iew idzia l­
nem u w roeow i. U w ieczn ion e  są 
rów nież postacie  jego  żony, jego 
syna a naw et u lu b ion ego  psa. Syn 
figuruje w cylindrze na g łow ie, a 
żona uw ieczniona, jest w  chw ili, 
gdy podaje jakiś przysm ak sw em u  
psu. O ddaw anie czci boskiej w yo­
brażeniu zw ierzęcia  nie jest zresz­
tą niczem  nadzw yczajn tm  u H indu  
sów , którzy wierzą, że każda isrota 
która ma duszę, a zw ierzęta w łaś­
nie w edług ich nauki ją posiadają, 
m oże po cn otliw em  życiu stać się 
b óstw em .

B lu f f
Podniesiona temperatura ciała za­

miast ogrzewania lokali,
Z A nglji d onoszą  o ciekaw ym  

w ynalazku pew n ego  doktora, na­
zw iskiem  W alter W h itney , k tóryto  
w ynalazek , o ile n ie okaże się b la f  
fem , m oże m ieć bardzo don iosłe  
następstw a. D r. W hitney, który  
jest dyrektorem  tow arzystw a elek­
trycznego  w  Schenectady, skonstru  
ow ał cew kę radjow ą, którai podno  
si tem peraturę ciała ludzkiego. 
P rzy  podniesionej tem peraturze 

! człow iek  podobno, m oże bez oba­
w y zaziębienia czuć się bardzo d o ­
brze naw et w ów czas, gdy tem pe- 

: raiuta pokoju  spada poniżej zera. 
"A ynalazca tw ierdzi, że  sztuczna  
„gjrączka*’ r ie  w pływ a ujem nie na 
organizm , co  jednak jest rzeczą  
niepraw dopodobną.

Nowy wynafaz k
Ogniotrwałe samoloty

W ojskow a flota pow ietrzna w 
Anglji, ma o trzym ać  specjalne 
zabezpieczenie przed  pożaram i, 
k tó re  pow odują ty le  trag icz­
nych w yp -dkóvr v  lotnictw ie 
Zabezpie-zeuie m polegu'- ma na 
ogniotrw ałej odzieży pilotów l 
ogniotrw ałych sk rzyd łach  sam o­
lotów.

O gniotrw ałość osiąga się za 
pom ocą specjalnego im pregno­
wania tkan iny  w zględnie d rze­
wa m ieszaniną roztw orów  borak  
su i kw asu borow ego, k tó rą  bar 
dzo łatw o jest sporządzić

Tani ten i p ro s ty  sposób z o ­
sta ł w ynaleziony niedaw no orzei 
jednego z chemików angieisldcbd
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Towarzystwo Robót Kolejowych i Buduwlanych

„ T O K ”  S .  A .  w  W a r s z a w i e
ma za s zc zy t zaw iadom ić pp . A kcjonarjuszów , i i  N adzw yczajne  
Walne Zgrom adzenie A kcjonarjuszów  o d  lądzie sią w  dnia 22 lip ra 
1930 r. o godzinie 6~ej p o  południa w  biurze Z arządu  7rowa~ 

J  rzystw a  w W arszawie p rzy  uticy Elekforatnej pod  Nr. 6. 
P orzid ek  d zltn n y  obejm uj*:

1) S p raw ozd an ie  Komisji i R ew izyjn ej.
2) Z a tw ierd zen ie  b ila n su  I r a c ą u n k ę  stra t 1 zy sk ó w  n a  rok  sp raw ozd aw czy  1W9-30 

i p o d s la ł n ad w yżk i,
34 za tw ier d z en ie  b u d że tu  n a  rok 1930-31 
4^ Jffybór 2 -ch  cz ło n k ó w  Z arządu
5) w y b ó r  5 -c iu  e z ło n k ó w  K om isji P ew izy jn ej
6) W y z n a c z e n ie  w y n a g r o d z e n ia  dla Z arząd u  i K onlaji R e -wizyjnej
7) Z m i a n n y  statutu  S p ó łk i  (w zam ian  zm ian , u c h w a lo n y c h  p rzez  W aln e Z grom ad zetn e  

A k c j o n a r j u s z ó w  z  d n .  30 s ty czn ia  1929 r.) m ied zy  Innem ! celem  u zg o d n ien ia  
atatu tu  z n aw em  p raw em  ak cyjn em .

8) P o d w y ż s z e n ie  k ap ita łu  z a k ła d o w eg o  s p ó łk i o 50,000 z ł. t* J. d o  su m y  230,000.— 
zm iana sp o so b u  te g o  p o d w y ż s z e n ia , u ch w a lo n e g o  p rzez W a ln e  Z grom ad zen ie  ak cjo -  
n a rfiu u ó w  z d n . 30 s ty c z n ia  1929 r. |  o k r e ś le n ie  n o w y c h  w aru nk ów  em lsi!  i  akcyj*

9) U sta le n ie  w aru nk ów  zam ian y  d o ty c h c z a s o w y c h  ak cyj p o  30 zł. w artośel n o m i­
n a ln ej. na  n o w e ak cje  p o  100 zł. w a r to śc i n o m in a ln e j.

10) W n iosk i ak cjon arju szów , z g ło sz o n e  w ed le  p o sta n o w ień  s ta tu tu . ! 
P P . A k c jo n a riu s z e , p ragn ący  u c z e s tn ic z y ć  w e w sp om n tan em  Z eb ra n iu , zgod n ie

z art. 23 s ta tn tu , z e ch cą  z ło ży ć  sw oje, a k ole w z g lę d n ie  k w ity  d e p o z y to w e , n ie p ó ż n lc j  n iż  
na 7 d n i p rzed  datą ze b r a n ia  w b iu rze  Z arządu ,

O  i le  n a  to  N a d zw y cza jn e  W a ln ie  Z g ro m a d zen ie  n ie  p rzy b ęd z ie  od p o w ied n ia  
llo śń  ak cjon arju szów , to  p o w tó rn e  Z grom ad zen ie  w  drug>m te r m in ie , *  tym  sam ym  
p o rząd k iem  d z ie n n y m , o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  3 s ier p n ia  1930 r. o  ta jże  g o d z in ie  I w  tym ­
ż e  lo k a lu  i b ę d z ie  p raw om ocn e b ez  w zg lę d u  n a  l ic z b ę  rep rezen to w a n y ch  n a  n im  akcyj.

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybói wiciKi; Sy 
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
i komplety klubowe. Gotówką, ratam'. 

Dogodne warunki.
„FLORYDA"

Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej

tTowoczesna W ytwórnia stempli i klisz 
kauczukowych

Z. GĄSIOROWSKI
W arszawa, Żytnia N r. 27.

Polskie Linje Lotnicze

„ Ł O T ”
Rozkład lotów
Ważny od 1 czerwca do SI sierpnia 

1030 roku.
Sam oloty kursują codziennie z wy­

jątkiem  niedziel.

Godzina KIERUNEK G odzina

115.40 
117.50

o. W arszaw a p. 
p. G d a ń s k  o.

8.00
6.00

8.30
11.00

o. W arszaw a p. 
p . Lw ów  o.

15.20
12.50

13.00
15.00

o. W a rsza w a  p. 
p . K ato w ice  o.

12.30
10.30

16.15
18*15

o. K a to w ic e  p. 
p . o.

l .10
ano

|l6 .B
jJ5.15

o. W a rsza w a  p 
p* B y d g o szcz  o.

10 00 1 
8.00 |

1 **
15.30 

117.10
117.30 
ia 5 0

o . K a to w ic e  p. 
p. B rn o  o. 
0. B rn o  p . 
p. W ied eń  p.

••
10.00
8.20
8.0<>
7.00

15.30
18.00

* r. ■ s i ­
ei. K ato w ice  p. 
p . W ie d e ń  o.

10.00 
7 30

10-45115.-I0 
11.30 16.23

o- K a to w ic e  p. 
p . K rak ó w  o.

10.00 115.00 
9.15 114.15

*♦♦1 *
12,30'11. W 
14.00 13.00 
14-30 13.30 
17.10' 16.10 
17.30:16.30 
18.50 17.150

)  ł> .< ;
o . Lw ów  p . 
p. C e rn a O tl o. 
o . C e r n a u ti  o. 
p . G ”Iat! o. 
o . G a la tI  p. 
n- B u " u re s t l  o.

**
12.20 
10. .50 
10.20 
7.40 
7.20 
6.00

13.20 
11.50
11.20 
8.40
a  20
7 00

C Z O P K I  
H E H 0 R 0 J D A L N E
»VARIKOL“ (z kogutkiem). U su­
wają ból, pieczenie, sw ędzenie 
krwawienie, zmniejszają guzy (ży­
laki). S p r z e d a j ą  a p t e k i .

Niniejszym  poszukuje się ad ­
resu  H enryka A rtura  Ciąglińskie- 
KO, syna F ranciszka i H enryki z 
W ołyńskich, urodzonego w  roku 
1895 w  W innicy.

O soby m ogące udzielić .jakich­
kolw iek w iadom ości w  spraw ie 
w yżej w ym ienionego, up rasza  sie 
o zgłoszenie pisem ne do „Łódz- 

1 k ’ei Agencji W ydaw niczo  - R e­
k lam ow ej-. Łódź, Piotrkowska 

i 85, pod „K. W .“.

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. B I E R N A C K I
Warszaw  

nl. Elektoralna 19 m. 17 
wykonywa: wszelkie ro­
boty wchodzące w za- 
ires obnwia ortopedyezl 

go według ostatnich 
▼ymagafi ortopedji

Na sezon  letni, 
najnowsze faso­
ny 1 kolory ka- 
p e l u s z y  mq -  
sklch, oraz cza­
pek sportowych.

i~>oieca Pochmara
Zgoda 3, tel. 79-24"

F U T R A
Raty najdogodniejsze 1 najtaniej.
Przerabianie i reparacja futer, faso­

ny modne, robota sol/dna.

KACPRZYK
Nowogrodzka Nr. 27, tól 249-08.
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» o tó a  użycia.

Objaśnienia znaków:
* Sam oloty kursują tylko w ponie­

działki. środy, piątki.
** Sam oloty kursują tylko we wtor­

ki, czwartki, soboty. 
m  czas w schodnio-europejski 
b. odlot 
p. przylot

OSTATNIA
N O W O Ś Ć  1

Dopieroco wyszła na­
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionei 
autorki Marji Czeskiej- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

R Y C E R Z
C H R Y S T U S O W Y
na tle życia iw- Wojciecha

Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato­
lickiej- lub Księgarnia „Przeglą­
du Katolickiego1’, W arszawa, Kra­
kowskie Przedm. 71.

Najwyższy komfort 
podróży 

zapewnia
k om u n ik acja  p ow ietrzn a

Stuprocentowe
bezpieizeAstwo.

RUTYNOWANA GOSPODYNI
poszukuje posady  na w y ja zd  na 
p robostw o bez różnicy  gdzie. 
Z głaszać się proszę Aleje Je ro ­
zolim skie 97 m. 13. 

Zw ierzchow ska

ZE ZMARSZCZKAMI, p i e g a m ; 
podbródkami i ze zią cerą pań nis 
będzie. Panie chcące się pozbyć 
zmarszczek, piegów, podbródków 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią 
szyję i klasyczny owal twarzy, pofą. 
tygują się od 11 do 5- Pracująca pa- 
nie w niedzielę od 2 do 7. Hoża 41, 
m. Y. Paderewska Zofja ludw ika.

P I E C E  S Z R A J B E R A  T S *
M o c n a  I tr w a ła *  k c n s t r a k t l a  s t a ła  t t a r m e ty c z a o *  ,
a skutkiem tego BO% O SSC SO C tnoA cI opału w porównaniu do 
wszystkich pleców kaflowych, Z b g d n o S S  r o r o c z n v c h  r e m s n *  
t ó w ,  e s t e t y k a ,  g w a r a n c j a .  U i n l c l i .  Przeszła 1 0 . 0 0 0  
S Z tu k  w użyciu. Polecane i wypróbowane przea wszystkie ministerstwa

I urzędw.
W y n a l a z e k  I w y r O b  c a ł k o w i c i  o  p a i s k i ę  ,

K A R O L  S Z R A J B B A
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-53.

Zjfeład ŚLUSARSKO*MECHANICZNY
WARSZAWA. nL Leszczyńska 7a (Powiśle)

frow edzony przez długoletn iego kierow niks 
£7KOty RZEMIOSŁ XX, SALEZJANÓW

rykenuje: FRCKY I OGRODZENIA k oS d eln e I tmati^ 

balkony, balustrady. żaluzje i ok u cia .d o  ok łj.i 

I drzwi. tu tiz la l w iza lk l*  reparacja

G c i z i e  m o ż n a  n a j t a n i e l
kupił?

F U T R A

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model' 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodne•

M. PLESZOWSKI
Chmielna Nr. 35 teL 65-61.

I K R A W I I C K I K  Z A K Ł A D Y

N a raty i za gotówkę! W ykwintni 
ubiory męskie poleca firm a:

CZYŻEWSKI
Złota. Nr. 15.

Zakład Krawiecki

JAN ŚNIEGUŁA
ul. Nowogrodzka N r. 25. Poleca wyk 
wintną robotę swoich i z powierzonych 
tuaterjalów. Solidnym udziela kredytu

Krawiec Męski
C. BORKOWSKI

w W arszawie, Marszałkowska 39-a 
tel. 235-96. Przyjm uje obsta’ur,ki z 
własnych i powierzonych materjalów, 
po cenach przystępnych. Solidnym 

•udzidarny kredytu.

Krawiec Męski
W?,. GODLEWSKI

Warszawa New,-gród-ko. Vr. ; i  m. 13, 
te!. 400-6], Przyjmuje wszelkie cibsta- 
lunki z własnych i powierzonych ma­

terjalów. Ceny przystępne.

e r r r '

* . .'-urnr- . 3

Kapelusze i czapki meskie
KAROL STEGNEL

Trębacka Nr. ii*

Fabryczne Rkladi’ Mebli

M. KLASURA
W arszawa. Żćrawia Nr. 2 i Chmielna 
fi. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, pa' .o '..y sidoti/ or ■ 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, w 
bljoteki, ' iurka stoły, oraz wyrertu 
tapicerskie 1 t p. Cer.y niskie. Sprze 

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra­

ty , wytwórni w łasnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Luksusowe, jadalnie, sypialnie, salo­
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne. 
Udzielamy kredytu! Krucza Nr. 34.

STEFAŃSKI

U c  k r y c i  a  
©AMSK1E I MĘSKIE KI

Na raty i za gotówkę. W ykwintne 
okrycia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na dogodnych warunkach. So­
lidna robota. Ceny konkurencyjne,

L. SZABŁOWSKI
Bracka N r 6.

F o N c ł a t a y ,  

T R Y K O T  A.S E

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAN CYBULSKI
W arszawa, Nowy ś  yiat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pońrzochy, skarpetki 

i reform y w wielkim ’™'—  —

P R Z Y B O R Y  g J J I ;  
O R T O P E D Y C 1 3 S 3  ** O

PAST
lecznico \ 
uszczupli] jo

G U M O W I
pończnsC/ 
na żyli'u

I rtoai? W. Lastaiizi
Waruiwa, Marszałkowski 121, p lim u  jJjtn  

CENY PRZYSTĘPUU

Protezy z duralumira
n iezw y k le  lek k ie  i tr ,vi- 
łe , (ostatn ia  z d o b y c i  
technik i), aparaty l e t ­
n ic z e -o r to p e d y c z n e  i
ch iru rg iczn s (w yc?Tj3- 
w e), pasy  przepuklino*  
we i b rzu szn e, w kładk i 
na p ła sk ą  s to p s  1 o b a ­

w ie leczn icze .
Poleca W y Prryrz. O rfł-ł,

ANT. KU&LERA
4 2  1 J i 21/1.

telafan 143**1.
M cdals z iJ ii: r i i i r l  P IJ .

W iriZ ia : iUI- 
l l r m a  e l i c i  :  i  :> I -> i » » t >

> \ 1 I

Szkoła kroju przyjmują zapisy, co­
dziennie przyjezdnym locum

na m lriscu

CZESŁAW KUROWSKI
TTpgasyn ubiorów meskich W arszaw*

Wspólna Nr. 37, tel. 101.71.

" W Y i  31 ^  -1KąTłum&mw— — — —

Na raty. Po 5 r \  tygodniowo! W y  
j-m aczki amsiykań-.k-e, plate-." 
Norblina i Frageta, lodownie pok*v 
jowe, maszynki do robienia lodów,
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.

„WYGODA”
M a rsz a łk o w sk a  88 m . 20. I I  b r a m a

W ól'* ■ ■

Pióra wieczne reparuje specjalny « •  
kład po cenach przystępnych

S. KULIŃSKI i S. ZAJ&C
Nowy Świat Nr. 38. w  podwórza  

Tel. 149-29.

Fabryka luster i  sz lifiem ia  szkła

B-CIA BABICZ
W arszawa, Solec Nr. 77, tel. 150-óŁ 
Lustra meblowe i galanteryjne szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty v  

zakres szklarstw a wchodzące.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowe, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Geny konkurencyjne. Nowy 

św ial Nr. 38, tel. 14-592.

P a  i  ł ,  i.1 UiS Y
prawdziwe poleca Główny Skład

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska N r 154. W anuiU  <V> 

godne, cenniki bezpłatni*,
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ROK PRACY
KONSERWATORSKIEJ

CENNE ZABYTKI POMORZA BĘDĄ OCHRONIONE.

(K orespondencja  w łasna).

Toruń, dnia 30 czerw ca. no now y strop  gotycki w tam tej- 
Pom orze, owa p ra s ta ra  ziem ia szym  kościele, 

polska, posiada 11'ezliczoną W  S tarogardz ie  odnowiono 
w prost ilość bezcennych zaby t- głów ny o łtarz  w kościele św. M a­
ków historycznych , tych  św iad- teusza oraz przepiękną polichro- 
ków naszej przeszłości. Od chwi- m ję w tym że o łta rz u . 'W  Sępol­
ii w ybuchu w ojny nie było m oż- nie ukończono rozbudow ę kościo 
ności p rzeprow adzania  konieczne ła św. B artłom ieja. P rzep iękny  
go rem ontu, co p rzy  s ta ry ch  bu- zam ek w Swiecu dom agał się o d , r,jgTl. rozpoczęcie l  sierpnia o god

Rekolekcje zam knięte
Odbędą się dla poszczególnych sta  

nów w  następujących term inach re­
kolekcje:

D la p.p. N au czycie li: rozpoczęcie 
1 lipca o godz. 8 wieczór, zakończe­
nie 5 lipca rano. D la K a p ła n ó w : roz­
poczęcie 7 lipca o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 11 lipca rano. D la M ęż­
czyzn  z  III Zakonu: rozpoczęcie 11
lipca o godz. 8  wieczór, zakończenie 
16 lipca rano. D la Panien służących: 
rozpoczęcie 21 lipca o godz. 8 wieczór, 
zakończenie 25 lipca rano. D la A rcy-  
bractw a M atek chrześcijańsk ich : roz­
poczęcie 26 lipca o godz. 8 wieczór 
zakończenie 30 lipca rano. D la Pa-

8 wieczór, zakończenie 5 sierpnia r ■- 
no. D la P anien : rozpoczęcie 6 sierp­
nia o godz. 8  wieczór, zakończenie 10 
sierpnia rano. D la M atek: rozpoczę­
cie 11 sierpnia o godz. 8 wieczór, za 
kończenie 15 sierpnia rano. D la p  o.

dowlach je s t bardzo niebezpiecz daw na napraw y- K ruszące się 
ne. B rak  funduszów  rów nież od- ściany  zam ku zosta ły  popraw io- 
g ry w ał niem ałą rolę. Na szczę- ne, kam ienne m ury  parkanu  
ście stan  ten uległ zmianie- W ła wzm ocniono, piwnic'* nc7.vszczo- 
śnie rok tem u o trzym ało  Porno- no.
rze konserw atora , k tó ry  bardzo W  C hełm ży przeprow adzono ________ ___
energicznie zab ra ł się do p racy , kap ita lną naprawę k a ted ry  na ze Qrganistów: rozpoczęcie 18 sierpnia  
Zmieniło to  odrazu  dotychczaso- w nątrz, sam  gm ach umocniono 0 godz g wificzórj zakończenie 22 
w y stan . żelaznem i kotwicam i, w schodni Pjerpn;a rano, Dla  p ań N auczycielek:

K ażdy, k to  baw ił choćby k ró t szczy t zagrożony  umocniono, wie rozpoczęcie 23 sierpnia o godz. 8 m i­
ko w  Toruniu, nfe zapom ni z pew żę pokry to  blachą m iedzianą .] ^  zakończenie 27 sierpnia ran .,
nością w spaniałych kościołów te- Również s ta ry  dach zosta ł po- ])la uczniów szkól średnich (z wy> 
go m iasta. N iestety, nie zapom ni praw iony przyczem  dano nowe ^  klag); rozpoczęcie 27 sierpn a 
rów nież p rzyk rego  stanu, w ja - w iązania dachowe- S ta re  p ły ty  ;o g wi skoń czen ie  :
Lri*v> cia A « i, . nutrrnhlrmyp hicRiinntu i Irn ti nni -

sierpnia rano. Dla W dów : rozpocz,.kim się one znajdują. To też  z u- nagrobkow e biskupów i kanoni-
znaniem  należy  podkreślić, że b ra  ków chełm ińskich, znajdujące się . 9 9, U • j i 1 ± 1 ± Cie * w rześnia o godz. S wieczór, za-kl te będą juz usunięte. P rzede- na posadzce, k tóre  w skutek tego . . T.v konczeme 6 w rześnia rano. Dla Pu-

zańca św .:  rozpo­
częcie 9 w rześnia o godz. 8 wieczór,

. „ , , » . o września iw szystk iem  zw rocono uw agę na m ogły ulec zupełnem u zniszczę- ,, , , ^  ' • 1 nten z B ractw a  Różanekatedrę P anny  Marji- mu, w yjęto  i w m urow ano w scia . .przepiękną ka ted rę  P anny  Marji-
w  której po napraw ie krużgan- ny k a ted ry . A rty sta  m alarz  R ut- " ,  ,
ków  przystąp iono  do rem ontu kowski odnowił, znajdu jący  się w l ‘ak“ ie 13 września rano Diu
prezbiterium . N ajbardziej zan ieJ- o łtarzu  głównym , obraz T ró jcy ; naf  a™w; r°zPocz?cie 22 w rześnia o 
bsiny, lecz jed en  z n ajp ięk n iej- Przenajśw iętsze j. j godz. 8 w,eczor, zakończenie 26 wrze-
szych kościół św. Jakóba ma być W  W ielkim  Lubieniu, w ybu-!™ ia j  rano- D!a Alcademików
rów nież odrestau row any; nieste- dowano now ą dzwonnicę. R uiny > S tu d  u m w e rs .): rozpoczęcie 7 paz- 
ty, p race jeszcze się nie rozpo- zam ku w Nowym Jasieńcu oczy- dziernika 0 g°dz- 8 wieczór, zakoń 
częły . szczono z rum owisk, m ury  zakon cze” ie 11 października rano. D u

W  G rudziądzu odnowiono ra - serw ow ano. P rz y  tych  p racach  M?żczV^i (R zem ieśln ików ): rozpoczę 
tusz  i odbudowano spaloną przed odnaleziono bardzo cenne resz t- C1® 11 października o godz. 8 wie- 
dziesięciu la ty  wieżę. Na koście- ki średniow iecznej ceram iki, k tó  cz°r > zakończenie 15 października ra- 
le św.. M ikołaja odrestaurow ano te  zdeponow ano w muzeum  w T o !no- Dla Z akonników : rozpoczęcie .j
dach. i W  Szem bruku popraw iono runiu. j listopada o godz. 8  wieczór, zakońezc-
wieżęi drew niana i odrem ontow a- W  K urzętniku zabezpieczono 7156 28 listopada rano. D la Zakonnic:
no głów ne w ejście w kościele, kościół od wilgoci. W  K azani- rozpoczęcie 9 grudnia o'godz. 8 w i|- 
W  R adzynie -wzmocniono ściany  cach, gdzie znajduje się śliczny gzór, zakończenie 18 grudnia rano. 
i popraw iono m ury. I kościół gotycki, dobudowano no- Kto chce -wziąć udział w rekolek

W  Chełmnie w  farze odnowio we prezbiterium - obecnie zdobi się cjach zamkniętych, niech się raczy  
no chór oraz um ieszczono nowe tam  polichrom ia w nętrze. ! zgłosić, podając swój dokładny adres,
o rg an y  Poniew aż rozbiórka bu- Oto, pokrótce w ażniejsze p ra -  j z  domu rekolekcyjnego otrzym a „kar- 
dynkow , położonych koło bram y, ce dokonane w  ciągu jednego ro - tę przyjęcia", 
grudziądzkiej, spow odow ała z a ry  ku- Jak  w idzim y, dorobek jest im W szystko, czego potrzeba z wik- u 
sowanie się tejże bram y, p rzy ś lą  ponujący. W spom nieć p rzy  tem  i do spania, dostaje się na m iejsc., 
Piono do jej napraw y. W  B rodni- w ypada o zapale- z jakim  księża w domu rekolekcyjnym.

Za całe utrzym anie płaci się K 
złotych. Osoby mniej zamożne złoża 
10 złotych. Osoby zamożniejsze skła­
dają zwykle 20 zł. Osoby ubogie 
otrzym ują m iejsce bezpłatne.

A dres Domu Rekolekcyjnego św. 
Józefa: 0 .0 .  Salw atorjanie, T rzeb- 
r.ia 2 . (M ałopolska).

ZE STOWARZYSZENIA

( K orespondencja własna).

c y  napraw iono bram ę Kamienną, proboszczowie- dozory  kościelne, 
k tó ra  popękała w kilku m iejscach, burm istrze i sołtysi, popierali po 
W  Cielętach popraw iono dach na w yższe prace, 
kościele, a w Żm ijewie zbudow a S-

WOJ. STANISŁAWOWSKIE. 

STRYJ.

K onkurs na styped ju m . —  D yrek­
cja Trzyklasowej Koedukacyjnej Szk i 
ły  Handlowej F . Świderskiego w Stry  
ju  ogłasza konkurs na jedno styp j- 
bjum pod postacią bezpłatnego p - 
mieszczenia ucznia lub uczennicy w  
Szkole Handlowej w  roku szkolnym  
i 930/31. Uczeń ten wzgl. uczennica 
otrzyma również bezpłatnie pełne u- 
trzym anie w raz z mieszkaniem.

O powyższe stypedjum  m-jże ubie 
ta c  się młodzież, która ukończyła 
Przynajmniej 7 klas szkoły pow­
szechnej lub 3 klasy gimnazjum, nie 
przekroczyła 18-go roku życia, a po­
siada w ybitne zamiłowanie do nau'-' 
handlowych.

Szkoła jest typu średniego, ab-ol 
v’Ahci korzystają z prawa do skróco­
nej służby wojskowej, oraz otrzymu 

kategorję B (urzędnik,-w ze śred- 
hiem wykształceniem ) w  służbie p iii
stwowej.

Podania wraz z ostatniem  św —
eectwem szkolnem i w yciągiem  metry  

ałhym należy wnosić do dnia 31 lip . 
ca r- b. pod adresem Szkoły.

St a n is ł a w ó w .

, . A7ęs7ca- gradow a. —  Grad w ielko- 
S0ł?biefco ja ja  zniszczył onegdaj

, gminie Dryszczów 50% ozimin i 
jkoło 80% plonów jarych. Wysoko, ć 
szkody nieustalono.

G roźny pożar. — Onegdaj wj - 
bucht pożar w Lacb, w ie Zarzecznym, 
i ow. Zydaczów, wskutek którego spa- 
l ;io się 21 zabudowań gospodarczych. 
Straty wynoszą 48 tys. złotych. P  - 
żar spowodowały dzieci, które rozło­
żyły ogień na podwórzu.

WOJ. WOŁYŃSKIE

RÓW NE.
Zam ordowanie policjanta. — Ca­

łe Równe zostało poruszone wiadam -  
ścią o zamordowaniu st. posterunko­
wego Jana Zaręby, ogólnie znanego w  
n  ieście ze swej grzeczności i sumień  
ności w  spełnianiu swoich obowią.- 
ków. St. post. Zaręba został zamor­
dowany koło Zdołbunowa kilkoma wy 
strzałam i rewolwerowemi. Energie 
ne dochodzenie policji doprowadziło 
do ujęcia mordercy w  osobie niejakie  
go W aśkiewicza, sublokatora ś. 
Zaręby. A resztowany przyznał się do 
winy, tłumacząc swój straszny czyj., 
nieporozumieniem m aterjalnem  z Za­
rębą, Mordercę osadzono w  więzi, 
niu.

Z ja zd  babtystów . —  Odbył się w 
Równem zjazd babtystów przy udzia­
le delegatów z kraju i zagranicy. A(

in. postanowiono zmienić nazwę sek­
ty  iwyrzucić z niej słowo „baptysta-' 
Widocznie prowodyrzy zbankrutowa­
nej już komplenie sekty przekona-.: 
się, że słowo „baptysta" działa od 
straszająco na ludzi, dlatego też prag  
na zwabić ich w  swe sieci innem  
1 rzmieniem nazwy sekty Zjazd na 
łożył na każdego z wyznawców poda­
tek, celem zasilenia funduszów sekty. 
Czyżby dolary z Ameryki już przesta  
ly napływać? ‘ ,

Szym a n ó w , dnia 30 czerw ca.
W  listopadzie 1929 r. założone 

w Szym anow ie pod W arszaw ą 
Koło M łodzieży katolickiej p rze ­
żyw ało  chw ilę podniosłego zado­
w olenia w  dniu Bożego Ciała, 
gdy  cz terdziestu  druhów  od stóp 
do g łów  um undurow anych tw o­
rzy ło  szpaler honorow y dla K ró­
la K rólów  w  czasie procesji, p e ł­
niąc zarazem  w artę  honorow ą u 
o łtarza , udekorow anego w łasną 
pracą.

Skrom ne b y ły  początki S to w a­
rzy szen ia  w  Szym anow ie. Z ini­
c ja ty w y  pełnego pośw ięcenia i 
ofiarności księdza kapelana S. S. 
N iepokalanek, Zygm unta Sejny, 
zaw iązał się pa tronat, k tó ry  po­
w oła ł do życia  S tow arzyszen ie  
Chłopców . P ierw otn ie  liczyło 18 
członków . S topniow o g arnę ła  się 
m łodzież co raz w ięcej na z eb ra ­
nia, a choć nie w szy scy  należeli 
do S tow arzyszen ia , p rzy jm ow a­
no ich chętnie, sluoznie sądząc, 
że w ięcej od słow nej nam ow y 
podziałają na nich fakty . Z orga­
nizow ano bow iem  zebran ie  od­
razu celow o i sprężyście . D w a 
ra z y  w  tygodniu, w e czw artek  i 
w  niedzielę grom adziła  się m ło­
dzież w  parafjalnym  dom u k a to ­
lickim.

P odczas k arn aw ału  odbyw ały  
się w  sali gm innej lekcje tańca, 
na k tó re  uczęszczało  70 druhów . 
D w a w ieczork i tańcujące, w s tę ­
py na k tó re  pom nożyć m iały  k a ­
sę S tow arzyszen ia , m iały  cha­
rak te r  bardzo m iły; napojów  w y  
skokow ych nie było w cale, p a ­
now ał nastró j w eso ły  i p raw d zi­
wie-,w  -duchu-katolickim . 

■Najpiękniejszym jednak w y ­
czynem  S tow arzyszen ia  i jego 
patronów  było  p rzedstaw ien ie  
am atorsk ie  p. t. „O rlęta", ode­
g rane  w  ostatn ie dni k a rn a w a ­
łu. Św ietnie oddane huki a rm at i 
św ia tło  za oknam i zy sk a ły  grom ­
kie anluzy zebranej publiczności, 
zainkasow ano 600 zł. .n e tto : na
S zym anów  w cale  pokaźna suma.

O statn im  m om entem  zab aw o ­
w ym  w  tym  roku szkolnym  b y ły  
„Sw iętojanki". U dały  się nad­
spodziew anie ładnie. Na skąpej

dosyć fali rzeczki naszej, Puzi, 
posuw ała  się łódka niby gondo­
la, ca ła  rozko łysana lampionami 
i kw ieciem . W ianków  moc pły­
nęło na jej spotkanie. Chóry S to­
w arzy szen ia  i gram ofon uroz­
m aicały  w ieczór a kolorow e race 
rzuca ły  snopy  iskier na najpięk­
niejszy z w szystk iego , cichy, 
czerw cow o w oniejący zakątej 
polskiej ziemi.

Ale druhow ie nietylko się b a ­
wią. C a ły  szereg  pouczających 
odczy tów  grom adziły  chłopców  
to  tydzień, podczas gdy sp raw ­
ność fizyczną rozw ija ły  doskona­
le prow adzone ćw iczenia p rzy ­
sposobienia w ojskow ego. x

Specjalny cykl pogadanek rol­
niczych za in te reso w ał m łodzież 
spraw am i życiow o im najbliższe- 
mi, dalszym  ciągiem  ich jest kon­
kurs hodowli kukurydzy , zam y­
kający  tegoroczną w yd ajn ą  p ra ­
cę.

Rozwija się te raz  działalność 
ściślej religijna. G rem jalny udział 
S tow arzyszen ia  w  rekolekcjach 
par-.irjalnych. w spólna Komunja 
św  w  w ielkie św ięta, okoliczno­
ściow e .bardzo zaw sze  p rak ty cz ­
ne pouczenia księdza kapelana 
nie pozostają bez w p ływ u  na co­
dzienne, szare  życie.

Nie należy  zapom inać, że to 
w szystko  nie przychodzi bez tru ­
du i dużego nakładu sił i energji. 
W łościanin  nasz odnosi się nie­
ufnie do w szD kicli „księżo - pań­
skich w ym ysłów ", niechtęnie też 
s :ęga do kieszeni naw et na drob­
na składkę

A jednak przełam ano w stępne 
trudności, dzieło się rozw ija, ja 
śladem  ‘jego w  okolicy pow stają  
now e .placówki akcji katolickiej, 
np. p a tro n a t żeński dla m łodzie­
ży  w  Skotnikach, a ostatn io  i w  
Szym ano ,vie.

Krórkic Pośw iadczenie naby te  
udoje się w sk azy w ać , że  n a jła t­
wiej i ra itrw rde; pociągają m ło­
dzież korzyści ;ealiie. jakie z 
członkow stw a w S tow arzyszen iu  
odnieść mogą. Za niemi idą 
w szelkie oddziaływ ania duchow e 
-— o tem pam iętać nam trzeba.

C. S.

WOJ. KIELECKIE.

KIELCE.
K re d y ty  budowlane. —  Z sumy 

pożyczkowej otrzym ały m iasta w  w e  
iewództwie kieleckiem następując; 
kwoty:

Sosnowieę —  1 miljon 800 zł., Bę­
dzin —  343.600 zł., Dąbrowa 
180.600 zł., Olkusz —  115.000 zł., 
Czeladź —  50.000 z ł , Zawiercie 
53.100 zł., Kielce _  224.200 zł., Czę­
stochowa —  723.000 zł., Radom — 
165.400 zł., Końskie — 30.500 zł., K a­
mienna - Skarżysko — 145.000 zł.. 
Sandomierz —  25.000 zł., Szydłowiec 
—  25 200  zł., Ostrowiec _  200.000  
zł., Miechów —  20.000 zł., Proszowi­
ce —  12.000  zł.

WOJ. WILEŃSKIE

WILNO.
N arada  polsko - sowiecka. — N  

pograniczu polsko - sowieckiem w re 
jonie Łazowicze odbyła się polsko 
sowiecka konferencja graniczna z u- 
działem przedstawiciela polskici.- 
władz adm inistracyjnych K. O. P. i 
łowieckiej straży granicznej. N a kon 
ffi-encji poruszane były sprawy za ir 
. lanicznyeh, przepuszczania na str >- 
nę polską przez straż graniczną so­
wiecką działacze komunistycznych, 
niszczenia słupów granicznych oraz 
zatrzym ywania roiników polskich, u- 
dających się na podstawie przepustek  
granicznych sowieckich na teren Po- 
sji sowieckiej. W wyniku kilkugi- 
dzinnych narad sporne kw estje za 
łatwione zostały pomyślnie.

W O |. POZNAŃSKIE
POZNAŃ.

Proces kom unistów. — Dnia 30 
czerwca rozpoczął się przed sądem o- 
icręgowym w Poznaniu proces prze­
ciwko 26 tutejszym  komunistom, 
oskarżonym o agitację wywrotową na 
terenie Poznania.

Na czele oskarżonych stoi przy­
wódca ich Franciszek Danielak. Z 
pośród oskarżonych na rozprawę nie 
staw iła się jedynie żona znanego tu  
agitatora Bema. który zbiegł do So­

wietów. Prawdopodobnie i Bemowa 
opuściła granice Polski- Sprawę jej 
v, yłączono.

Oskarżeni nie przyznają się do wi 
.iy  i tylko niektórzy z nich potwi •. 
dzili przynależność swą do P. P. 'd. 
lewicy. Rozprawa potrwa kilka dni 
Gmach sądu otoczony jest posterun­
kami policji. Również na korytarzach  
sądowych skonsygnowano w z m o c n ię  
ne straże.

W. M. GDAŃSK
GDAŃSK.

B ójk i w śród Niem ców. —  U sta ­
wiczne tarcia i bójki pomiędzy naro­
dowymi socjalistam i (hittlerowcann) 
a komunistami przenoszą się obeenu 
z Gdańska także na prowincję. Wczo­
raj doszło znowu do bójki pomiędzj 
hittlerowcam i a komunistami w mie- 
scowrości Kaesenbark na obszarze 
vVolnego M iasta. Bójka przybrała ta 
kie rozmiary, że musiano zawezwać 
uogotowie policyjne, które dopiero *4 c 
łało przywrócić porządek.
. . .  W ycieczka z  A n g lji. — D ni* TO 
czerwca rano przybył do Gdańska lok 
susowy angielski statek wycieczkoir* 
„Atlantic" o pojemności 16.000 t. wp> 
cieczka, złożona z 400 osób. Po zwki 
dzeniu m iasta wycieczka udała się % 
powrotem na pokład okrętu, który »  
godz. 7 wiecz. opuścił port i odpłynął 
w dalszą podróż.
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Co słychać w  W a rsza w ie ?
TAM GDZIE SIĘ KARMI... „

PRZYSZŁOŚĆ NARODU
NASZA W IZYTA W  M IEJSKIEJ STACJI HYGJENY ZAPO ­

BIEGAWCZEJ.

Nadzw yczajna  komisja
DLA UMOWY ZBIOROWEJ 
DOZORCÓW DOMOWYCH.

W obec tego, że na posiedzeniu 
komisji polubow ej w  sp raw ie  za­
w arc ia  now ej um ow y zbiorow ej 
p rzedstaw iciel inspekcji p racy  nie 
m ógł doprow adzić do poszczegól­
nych punktów , p. m inister p racy  

D ziecko je s t nietylko „podpo-, stw a. S tudju jem y recep ty ; jako . opieki spoteCznej w yznaczy ł, w  
■rąrodziny” na s ta io ść , n ietylko zasadnicze elem enty  o d ży w ian ia jm yśl obow jąZUjąCych ustaw , nad", 
radością  rodziców , m ały  obyw a- stosow ane są: m leko białkowe, zw y cza jną kom isję rozjem czą, 
teł, jako  kandydat na w szystk ie ryż, kasza i cukier, niezbędny i k tó re j o rzeczenie będzie obow ią- 
stanow iska słusznie uw ażany jest nader w ażny czynnik p rzy  dokar zy w a j0 obydw ie strony . P rzew o ­
żą „przyszłość  N arodu”. Im mianiu niemowląt- M ieszanki spo dniczącym  kom isji p. m in ister za- 
zdrowsza będzie ta  „p rzyszłość  ’ rząd za  się w edług kilku zasadni- j m ianow ał inż. L u tze-B irka, zastę-
w zaran iu  la t tem  bardziej k rzep  czych recept. D la dzieci zdro- Pcę naczelnika w ydzia łu  w  depar-
k a  w późniejszym  wieku- j w ych m ieszanka zaw iera  dwie

W  środow isku ludzi naw et trzecie m leka, jedną trzecią  wo- 
krednio zam ożnych kw estja  w y- dy, 5 proc. cukru (m aleństw a lu- 
ćhow ania dziecka w odpow ied-, bią!) i 3 proc. m ąki. Inna m ię­
tach. a nadew szystko  hygienicz - i szanka zaw iera : połowę m leka,
nych  w arunkach  nie n a s trę c z a ; połowę kleju i 5 proc. cukru, 
pow ażniejszych nudności, o ile, Dzieci karm ione są  regularnie; 
rzecz  p rosta , rodzice są  dosta- i lcaźda m atka o trzym uje  dziennie 
'tecznie o swoich o bow iązkach  d)a swego dziecka ty le  butele- 
pświadomieni- Znacznie gorzej ezek, ile ra z y  dziennie m a „obia- 
dzieje się tam , gdzie nędza w y ry  dować p rzysz łość  N arodu!
la sw oje piętno na otoczeniu m a | Q jy w ychodząc, ' rzuciłem
lego człow ieka. Tam , gdzie ona okiem w stronę  rum ianych rozra  
zagości — niem a m iejsca na by- dow anych tw arzyczek  — pom y- 
gjenę, niem a czasu na odpowied ślałem  mimowoli o w ilgotnych 
nie zabiegi pielęgniarskie, niem a su terynach, gdzie niedaw no mii- 
pieniędzy na racjonalne odżyw ia siał jeszcze „ rez y d o w a ć ’ ubogi 
nie n iem ow ląt; dzieci, p rzez zdes m ały  obyw atel, a  i dziś jeszcze 
ferow anego , um ęczonego brakiem  rezyduje.
zarobków  ojca uw ażane są n ie - ! _ J . , . , ,

C zy nie n ależałoby zam iast

Z S A L I S A D O W E J

tam encie p racy  M. P . i O. S. W 
skład om aw ianej kom isji w ejdą, 
oprócz rep rezen tan tó w  obydw uch 
za in teresow anych  stron p rzed sta ­
wiciele m in isterstw  spraw iedliw o­
ści, sp raw  w ew nętrznych  i p racy  
M. P . i O. S. zaproponow ało  od­
bycie p ierw szego  posiedzenia ko­
misji 7 lipca.

Przed z a m k n ię c e n
Żeglugi na W iśle.

W o b ec  niebyw ałej tegorocznej 
suszy oraz n ieuregu low ania  W i­
sły przez w ładze  rządow e żegluga 
w górze rzeki iest już zam knięta, 
zaś w  dole rzeki stanie lada dzień, 
co spow oduje w ielkie s tra ty  eko­
nom iczne.

jedynem  w yjściem  z sytuacjimai za klęskę. , . , . . . . .  - , , -■ -
W  ty m  w ypadku niezw ykle do . s ,e™  # “ twoi zy c | by łoby  podjęcie  przez p ań stw o

w jęjfSZVC]1 ro b ó t reg u lacy jn y :hniosłą rolę spełniają m iejskie sta  P_rzy naim niej siedem naście takich
stacy j w W arszaw ie?!

P er  — Pan-

Cje h ygjen y  zapobiegaw czej i sta  
cje m leczne, prow adzone przez 
M a g is tra t

O dw iedziliśm y jeden z w ięk­
szych takich „ośrodków  zdrowia"’ i 
ha ulicy G órnośląskiej. K ierów -' 
nik stac ji dr. B aryszew ski u p rze j| 
mie oprow adza nas po sw ojem  
sam ary tańsk iem  gospodarstw ie.

W  poczekalni — kilkanaście 
niem ow ląt na rękach u m aiek
Czeka na sw oją „kolejkę ; i one, w  związku z poruszoną w  prasie
JUZ za miodu, przyuczają  się do cprawą kolonji mieszkaniowej, stwe 
„ O g o n k ó w . T u załatw iane s ą r z o n e j  przez bezdomnych, mieszczącej 
Szybko, za chw ile delikatne dlo- Kję p0Za barakami na Żoliborzu v. 
nie pielęgniarki w ezm ą śm iejące 11T in ister Spraw W ewnętrznych gen. 
Się m aleństw o. P ow ędru ją  na w a Sławoj - Składkowski w towarzystwie

na W iśle  i z^kum ew ę w iększej 
ilości d rag  d la  pog łęb ian ia  dna 
rzeki.

KOLONJA MIESZKANIOWA BEZDOMNYCH
FABRYKA POLUS, JAKO POMIESZCZENIE DLA BEZDOM ­

NYCH.

gę, żeby m am usia w iedziała ile 
dziecku przybyło , lekarz  obejrzy, ^ ie g o ,'V e ^ d e n t  m,aS’ta 
czy  m łodem u obyw atelow i zdro 
wie dopisuje, w reszcie — o trz y ­
m a sw oją porcje sm acznego i po 
żyw nego jedzenia.

— C zy m atk i chętnie zg łasza ­
ją  się na stację, panie doktorze?

— O, bardzo chętnie, zw łasz­
cza w tych  stronach  (Pow iśle), 
gdzie, jak  w iadom o, zam ożni są 
w znacznej mniejszości- M atki 
w iedzą, że tu  znajdą  pom oc <Ta 
siebie i opieke nad dzieckiem , to 
też zw raca ją  się do nas z całą  
ufnością- Z resz tą  — w yw iadow - 
czynie - pielęgniarki S tacji o ile 
zaobserw ują na mieście dziecko 
głodne, brudne, zaniedbane, spro 
w adza ją  je na stację. Od chwili, 
k iedy m ały  obyw atel dostanie się 
w naszą  ew idencje — s tac ja  czu­
wa nad nim bezustannie, karm i 
dziecko, o ile m atka  tego czynić 
nie może.

— Ą iluż takich „obyw ateli” 
ma w tej chwili pan  dok tó r pod 
sw oją pieczą?

— B ezm ała sześćset, ale na 
jesieni przybędzie...

—  Ba! Toż to a rm ja  cała... 
Jak się ją  karm i?

W eszliśm y do „ in tenden tu ry”

astępcy Kom isarza Rządu p. Olpir, 
inż. Słonim­

skiego, naczelnika wydz. opieki Ma 
gistratu  Dobraczyńskiego i sekreta­
rza Stawickiego dokonał w dniu 28 
czerwca w  godzinach popołudniowych 
m spekcji terenów po zaharakcwych  
na Żoliborzu oraz zakupionych przez 
M agistrat m. W arszawy i przezna­
czonych dla bezdomnych budynków b. 
fabryki Polus, na Pradze.

W wyniku inspekcji stwierdzono, 
że M agistrat projektuje w  nabliższym  
czasie, a w  każdym razie do jesień’ 
r. b„ umieszczenie wszystkich rodzin 
bezdomnych w budynkach po fabryce 
Polus na Pradze, gdzie już na wykoń­
czeniu znajduje się odpowiednia ilość 
• ddzielnych pomieszczeń dla poszcze­
gólnych rodzin W budynkach tych

najm łodszej arm ji — stac ji m lecz 
nej. R ząd buteleczek z m iesza n k a  nych linjach, kursuje 
m i czeka na spragnione m aleń-1 busów .

80 l uj] a u M u is o  ych
w  w oj. W arszawskiem .

W yd an y  przez C en tralny  zw ią 
zek w łaścicieli au tobusów  u rzę­
dow y rozkład  jazd y  au tobusów  
na obszarze  w o jew ództw a w ar 
szaw sk iego  zaw iera  m iędzy in. 
m apę tego  w o jew ództw a, na kt >- 
rej uw idoczniona je s t cała  sieć 
linji au tobusow ych , czynnych na 
om aw ianym  terenie

Z przy toczonych  w  rozkładzie 
jazdy  danych  w ynika, że 80 czyn-

415 au to -

pomieszczeni będą w szyscy ci bezdom­
ni, któryr-i przysługuje ustawowo >- 
pieką ze strony M agistratu m. st. 
W arszawy. Akcja przeniesienia bez­
domnych do wspomnianych budyi. I -biegli, 
ków fabrycznych napotyka na trudno 
ści ze strony samych bezdomnych. kf< 
rzy niechotnie godzą się na usuwanie 
ch z sadyb przez siebie zbudowanych.

W związku z tem  p. m inister li­
znął za stosowne, aby M agistrat w  
dalszym ciągu przeprowadzał akcję 
przesiedlania bezdomnych na Pragę, 
aż do całkowitego zlikwidowania teo- 
! mji bezdomnych na Żoliborzu.

Znamienny wyrok o  pracy w  prze 
m yślę hotelow ym .

Pod przewodnictwem sędziego Żbi 
kowskiego, sąd pracy W arszaw a-Pi- 
ludnie rozstrzygnął zasadniczą spra­
wę dla pracowników hoteli i pensjoaa  
tów. Mianowicie portjer hotelu „Cri 
stal" (Nowogrodzka 31) zaskarżał 
właścicieli tego hotelu o wynagrodzę 
n'e za 900 nadliczbowych godzin, gd " 
pracując przez 3 m iesiące, zatrudni;,- 
ny byt po 18 godzin na dobę.

W pierwszym term inie sąd prac/, 
ze względów zasadniczych, sprawę od 
zoczył. Ostatnio sąd zastosował w  
tym  wypadku działanie ustaw y „o 
czasie pracy w  przem yśle i handlu ' 
ogłaszając wyrok, mocą którego w ła ­
ściciele wspomnianego hotelu zapiać } 
-a  wzmiankowane wyżej 900 godzin 
?.12 zł. 40 gr. łącznie z procentami 
i kosztami sądowemi. ’

W imieniu pokrzywdzonego pra­
cownika występow ał z powództwem  
J. Sieradzki, członek zarządu związku 
zawodowego pracowmików przemysłu  
gustronomiczno - hotelowego.

Wyrok ten, który uprawomocnił 
się 29 czerwca r. b., w ywołał duzc 
poruszenie wśród pracowników i w ła  
ścicieli hoteli stolicy, którzy w ogro., - 
nej większości żadnych ustaw  socjal­
nych w  stosunku do swych pracowni­
ków nie przestrzegają.

Zbrodnia przy ul. Foksal
W końcu roku 1928 cała W arsza 

wa została zaelektryzowana ohydną 
z b r o d n ią ,  dokonaną na osobie służ;. - 
cej, która pracowała u p. Lewenfi 
szówą przy ul. Foksal.

W czasie śledztwa okazało się, że za 
mordowana Anczewska przyjaźniła - 
z przypadkowo zapoznanym szeregów  
cem, Bolesławem Frelkiem. Frelek  
iowiedziawszy się, że Lewenfiszowie  

wyjechali z W arszawy wraz z kil u 
swoimi przyjaciółm i przyszedł do A  - 
czewskiej. Całą akcję zbrodniczą 
przygotował Hipolit Rytter, znar. r 
pod pseudonimem „Hipek - Warjat"'.

Po zamordowaniu Anczewskiej i 
okradzeniu mieszkania, zbrodniarze 

Po kilku dniach władze bez 
i ieczeństwa zdołały ująć wszystkich  
przestępców, z których „Ilipek - W ar­
ja t14 zmarł w  więzieniu.

Reszta zbrodniarzy zasiadła na ław ie  
uodsądnych. Są to Antoni Gutaszew  
s-ki, M arjan Staszkiewicz, Franciszek  
Bielicki, M ieczysław Dobiecki i dwie 
kobiety.

Wyrok spodziewany jest jutro.

W ALKA PO LICJANTA Z WRO- 4. dostali się złodzieje od frontu do 
GIEM KOM UNISTÓW . Ul. B agr j mra Generalnego Italskiego Tow. 
szło 2-ch mężczyzn lekko podchmielę- Okrętowego. Tam otworzyli w szyst- 
rych, którzy zaczepiali przechodzą- kie biurka. W gabinecie dyrekcji usi- 
cych żydów’. N apastow ani zwrócili I łowali rozbić m ałą kasę betonową syst 
się do posterunkowego 8 komis. Paw - „F ertis44. Obłupali farbę w kilku 
la  Sekuły, z prośbą o poskromienie miejscach idostaii się do betonu. Na- 
awanturniczych przechodniów. N a stępnie zerwali szyldzik i podkładkę, 
zwróconą przez policjanta uwagę. j :• obłamali klamkę i starali się, za po­
deń z nich odrzekł buńczucznie: „Ja ! mocą świdrów (kilka złamanych zna- 
jestem z bojówki partyinej. — Czy leziono na podłodze) przeborować 
pan nie wie, że to w szystko są komu otwór, co im się nie udało. W Kasie 
niści? Trzeba ich bi ć ! Gdy policjant znajdowała się w iększa suma gotów1-:
zażądał w ylegitym ow ania się, w’rog 
komunistów —  odmówił. Towarzy 
szący mu drugi mężczyzna, widząc, że 
spraw a przybiera niepom yślny obrót 
—  ulotnił się niespostrzeżenie. Po­
nieważ zatrzym any staw iał opór, prze 
to z pomocą post. Sekule pośpieszyli 
przechodnie, (którzy poturbowali w’ro 
ga komunistów) oraz przechodzą y 
drugi policjant. W kom isarjacie po­
rał się za Kazimierza Ne.storo w ic/a , 
pracownika zakładów gazowych

N IE U D A Ł A  W YPRAW A KA- 
SIARZY. Przy ul. Rymarskiej 2 rr>.

i weksli

W y ja z d
Prezydenta m iasta

Prezydent m iasta inż. Z. Siomiń- 
ski w yjechał na w yw czasy letnie za­
granicę i w raca do W arszawy 10 
sierpnia. Zastępować go będą w ice­
prezydenci prof. poseł dr. BłędowsK. 
i p. Tad. Szpotański.

R ad jo
Program Polskiego Radja na c z w ł i  

tek dnia 3-go b. m.

STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czasu 
1 1.58 i 19.58 na w szystkie stacje. W 
W arszawie: 18.10 komunikat meteoru* 
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12.10. „Niebezpie­
czeństwa towarzyszące pracom domo- 
wym “. 12.25. Muzyka gram of. 18.10 
—13.25. Muzyka gram of. 15.50—16.15. 
Odczyt p. t. „Górce i Pieniny*'. 16.15 
— 17.10. Muzyka gram of. 17.10. Kom. 
L. O. P. P.. 17.35. „Przechadzki artyst 
po W arszawie'1. 18.00. Koncert soli­
stów. 19.00. Rozmaitości. 19.20. P ły­
ty  gram of. 20.15. Aud. ku uczczeniu  
Amerykańskiego św ięta  Narodowego.
23.00—21.00. Muzyka tan.

KRAKÓW: 12.10. Pogad. z W arsz. 
12.85— 13.00, Koncert gram of. 15.50. 
Odczyt z W arsz. 16.15— 17.30. Kon­
cert gram of. 17.35. Pogad. „Konop­
nicka jako nowelistka". 18.00— 19.00, 
Koncert z W arsz. 19.20. Odczyt p. t. 
„W 2.000-lecie W ergiljusza". 20.15. 
Transm. z W arsz. 23.00. Muzyka tan.

KATOW ICE: 12.05— 13.00. Kon­
cert gram of. 16.20— 17.85. Koncm t
gramof. 17.85—18.00. Feljeton z W ar 
sza wy. 19.00. Odcinek powieściowy. 
19.15 Rozmaitości. 20.05— 20.15. In 
term. muz. 20.15—22.15. Transm . z 
Warsz. 28.00—21.0. Muzyka tan.

W ILNO: 12.10— 12.10. Muzyka
gram of. 15.50— 16.15. Odczyt z War­
szawy. 17.35—19.00. Transm. z War 
szawy. 19.00— 19.25. Aud. dla dzieci. 
19.25— 19.50. „Przegląd filmowy".
20.00—21.00. Transm. z W arsz.

LWÓW- 12.05— 13.00. Koncert gra  
mof. 17.35— 19.00. Feljeton i koncert 
z W arsz. 19.00. Kom. L igi Sam. Gosp. 
19.10. Rozmaitości. 22.15. Transm. z 
W arsz. 23.00—21.00. Muzyka tan.

ŁÓDŹ: 11.58— 21.00. T ransm isja z 
W aiszaw y.

ZAG RA NICZNE: 16.15. P a ry i.
Koncert kompozytorski Maurycego 
Rarela. 19.08. R yg a . Koncert syrr.f. 
19.30. P raga . „Der W ildschutz" —. 
opera Lortzinga. 20.00. B erlin . „Tra- 
v ia ia ‘ — opera V erdi‘ego. 20.00. 
K oenigswusterhawsen. „T raviata“ —  
cpe a Verdiego. 20.30. M edjolan. „II 
Conte d'Ory;< —  opera Rossiniego. 
21 .CO. W rocław . Trzy jednoaktówki. 
21.02. R zym . „Iris“ — opera Masca 
gmego. 21.15. W iedeń. Koncert mu­
zyki współczesnej.

ze sremu
Stan zaw odów  i m istrzostw o Ligi.

Niedzielne mecze wprowadziły n> 
st-pujące zmiany w tabeli zawodów  
o mistrzostwo Ligi.

1. Cracovia gier 10, pkt. 16, stos. 
bramek 20:8 2. W arta gier 10, pkt 
15. stos. bramek 27:13 3. W isła
gier 8 . pkt. 14. stos. bramek 21:12  
4. Legja gier 7. pkt. 11. stos. bramo < 
14:6 5. Ruch gier 8 pkt. 10. stos. bra 
mek 18:16. 6. Polonia gier. 10 pkt.
9. stos. bramek 18:19. 7. Ł. T. S. O 
gier. 9, pkt. 9 stos. bramek 15 :16 
8 . Ł. K. S. gier 10 pkt. 8 stos. brn- 
rnek 22:21 9. Pogoń gier 9 pkt. 7, 
stos. bramek 14:16 10. Garbarń4’-t
gier. 10. pkt. 6 . stos. bramek 20:30  
11. Czarni gier 9. pkt. 4. stos. b ra­
mek 5:17. 12 . W arszawianka gier 9. 
pkt. 4. stos. bramek 10:31.

Kto chce odbyć podróż
t~nl9

raioredzej
najprzyjscnnlei?

Leci samolotem.
r p N Y  Za wysokość 1 mtlim. lub za Jego mlejece: (układ 5-szpaltowy „Nadesłane* przed tekstem — 80 gr.; „W tekście*— 80 gr/ za tekitem — BO g r  „Komunikaty

I U U L U J i i t l l  (wzmianki) 2.00 zł.: „Nekrologia — do 100 mm. 15 gr/ od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla po**uk>jfcryc& 
pracy — za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o  25 proc. drożej. Za term inowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłusz « ix  yrz/A m ae  
«jt tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdtr.- 71, te.. 9 0 - ł t

Redaktor naczelny: Dr. Juljan KOŁOMYJSKI. Red. odpow iedzialny: WACŁAW GRABOWSKI. W ydaw ca: DOM PRASY KATOLICKIEJ, sp. z  o, vT~

Drukarnia a^omu Prasy Katolickie)'*. Krak. Przedm. JL


